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Bóg, Ojczyzna i Człowiek Pracy!
Niezapom niany Bolesław  P iu s  w  

sw ej „Laice“ w sk aza ł jako najszczy­
tniejsze godło człow ieka hasło: 
„Bóg, ziemia i prosty człowiek".

W  haśle tern są zaw arte  najszczy- 
.niejsze ideały  Polaka — w iara  w 
Stw órcę, um iłow anie ziem icy ojczy­
stej i ukochanie człow ieka p racu ją­
cego, w  pocie czoła zdoby w ającego 
d ieto  pow szedni.

O kreślenie w ięc P ru sa  łączy  naj­
trafniej trz y  najw ażniejsze m om en­
ty, k tó re  są podstaw ą narodow ego 
i społecznego życia.

D latego też  w yw ieszana przez 
Endecję dew iza „Bog i O jczyzna" 
nic nie mówi, gdyż pod nią m oże się 
podpisać każdy  Polak. Jeżeli jednak 
przyjdzie ch wiła na określenie sw ych 
obowiązków względem  Ojczyzny, 
to inaczej będzie je pojm ow ała każ­
da w ars tw a  społeczeństw a.

Obszarnik, nie chcąc płacić po ­
datków . będzie się dom agał tanich 
k redy tów  i p ra w a  w yw ożenia p ro ­
duktów  rolnych zagranicę, by  loko- 
w ać pieniądze w  bankach angiel­
skich T o samo przem ysłow iec.

Pobotnik !zaś chce pobierać jak 
najw iększe płace, ko rzystać  ze 

^św iadczeń socjalnych i rów nież pła 
cić jak najmniej podatków .

Któż w ięc m a ponosić ciężar u- 
trzym ania państw u ?

P zad y  p. G łąoińskiego. W itosa 
i G rabskiego rozw iązały  to zagad­
nienie w  sposób bardzo p rosty , w kła- 
daiae ciężar ten nz barki

miast i stanu średniego.
1 po ośmiu latach gospodarki en­

deckiej w  m agistracie oraz d-ządów 
Chjeno-Piasta,
rzemieślnik, drobny kupiec i praco­

wnik um ysłow y
doszli do przekonania, że podczas 
za w arcia sojuszu z Endecją, zosta ły  
przed nimi uk ry te  ekonomiczne h a ­
sła program ow e i że ta spółka im 
nie dogadza.

Bo godło „Bóg i O jczyzna"—było 
w rzeczyw istości uw ażane za hasło: 
„Bóg, ojczyzna, obszarnik i wielki 

przemysłowiec".
Stan średni ocknął się w reszcie, 

zrozum iał, że nadużyto jego zaufa­
nia, w ykorzystano  jego niedośw iad- 
czenie i kazano mu w  ciągu długich 
lat płacić rachunki państw ow e za 

obszarników i fabrykantów.
Nastąpiło w iec na terenie całej 

Polski zjednoczenie stanu śred ­
niego pod hasłem  „Bóg, Ojczyzna 
i Praca".

T eraz  już wiadom o, kto należy 
do w arstw  średnich, kto m oże w  ich 
imienin rządzić — tylko ludzie p ra ­
cy!

Nie p. Michalski, pełnomocnik 
banków i obszarników, nie p. P o­
nikowski, reprezentant wielkich 
przem ysłowców, lecz zjedroczenie 
wszystkich stojących na gruncie

narodow ym  których -podstawowem 
źródłem  utrzym ania jest 

um ysłowa czy fizyczna praca, 
W szystko jednos czy  to będzie 

p raca  p rzy  w arsztacie  szewekim , 
ślusarskim , drobnego kupca czy tez 
w łaściciela drobnego w arszta tu  
przem ysłow ego.

Bo — m iernikiem  i wykładnikiem  
cywilizacyjnej i kulturalnej

waNosci każdego narodu jest praca.
U szanowanie zaś i utrzym anie 

każdego w arsz ta tu  p racy  jest naj­
św iętszym  obowiązkiem  rządu i spo­
łeczeństw a.

Stając w ięc w  niedzielę dn. 22 m a­
ja do urn w yborczych , musimy do­
kładnie zdać sobie spraw ę z tego, 
komu pow ierzym y obronę, sw ych 
in teresów  w sam orządzie — czy  ad-
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B ł o g o s ł a w i ą  
listą  °  2 j, jeduoczą- 

sią poUkte miesz­
czaństw o, rzem ieślni­
ków, drobnych kupców 
i  inteligencją pracu ją­

cą!
P  r  z e k t i  11 a m 

lis tą '' .\ r5  12, łączącą 
Targowiczau, ludzi, 
którzy m ają na ustach 

„ Boga i  Ojczyznąjęi 
a u> sercu obłudą i  

zdradą]

G Ł O S U J  CIĘ  
W S Z Y S C Y  N A  

L I S T Ę  M  2 j !

herentem  obszarników  i wielkich 
przem ysłow ców , czy też ludziom z 
naszego środow iska — ludziom, nic 
w stydząeym  się pracy rąk — 

ludziom procy.
Tych ludzi p racy  zarów no ze.-sfer 

inteligencji pracującej, której całym  
kapitałem  jest posiadana w iedza fa­
chowa, czy  też ze sfery  rzemieślni- 
czo-kupieckiej- k tórej kapitałem  jest 
drobny w arsz ta t p racy, rep rezen tu ­
je jedynie

lista Nr. 25,
w ystaw iona przez Zjednoczone Ko­
mitety W yborcze Uzdrowienia Go­
spodarki Miejskiej. Jeżeli więc chce­
cie, aby w  sam orządzie zasiedli lu- 
ludzie'. p racy , głosujcie w ięc na te 
listę jednom yślnie! Głosujcie jak je­
den mąż!

Głosujcie nietylko sami, lecz 
zwróćcie też baczną uw agę na to’, 
by żaden głos się nie zm arnow ał.

Aby glosow ali na listę Nr. 25 wasze 
żony, dzieci, domownicy, znajomi 

i sąsiedzi.
W  niedzielę; dn. 22 maja, pośw ięć­

cie ca ły  sw ój czak', w yrzekm jcie się 
odpoczynku i pomóżcie do walnego 
zw ycięstw a

listy Nr. 25.
Każdy głos oddany na inne listki 

przyczymi się do zw ycięstw a tych 
k tórzy w as w  ciągu ośmiu lat gnę­
bili podatKami i socjalizacją, a każdy 

■ głos n iew yzyskany pow iększy zw y ­
cięstw o żydów , socjalistów  i kom u­
nistów-; 1

idźm y w ięc w szyscy  na szańce 
w yborcze! Glosujmy w s z y s c y  soli­
darnie na listę ludzi pracy — na 
Nr. 25!

Jan Kord.

„SUIS ET SIBI" PflNR ILSKIEGO
Na jednym  z w ieców  p rzedw y­

borczych, zw ołanym  przez 12-stkę, 
przem aw iał dr. filozofii, p. poseł, w i­
ceprezydent i w ielkorządca MZZW 
w jednej osobie, p. K. liski. Cale 
przem ów ienie p. Ilskiego było w iel­
kim hym nem  pochw alnym  dla siebie 
samego.

M. in. pan liski chełpił się tym , że 
budżet m iasta z 60 milj. w roku 1924 
w zrósł tylko do 72 milj. w  roku 1927. 
Bagatelka, ty lko o 12 miljonówr! Na­
tom iast nie m ówił o tern, że za jego 
gospodarki kupione. 20 samochodów' 
do zamiatania ulic kosztem  przeszło 
miljona złotych. Poniew aż s tw ie r­
dzono. że sam ochody te dla bruków-' 
w arszaw skich są nieodpowiednie, 
więc zm arnow ano miljon złotych, że 
kilka dom ów w  W arszaw ie  grozi ru ­
nięciem, że kilka tysięcy  bezdom ­
nych m ieszka w barakach, u rągają­
cym  prym ityw nym  zasadom  budyn­
ków m ieszkalnych, że chorzy  w  szpi- 
talacn z b raku  miejsc leża na podło­

gach. że w  r. 1926 (płatnicy miejscy 
sam ych kar i kosztów  -zapłacili
1.600.000 ,zt. i w tym  że roku doko­
nano kilkaset tysięcy  egzekucji, że 
z prelim inowanego na 1927 r. budże­
tu w  sumie 72 milj. zł. sam e w ydatki 
personalne mają pochłonąć '33 milj. 
że kina p łacą 100% podatki, a re s ta ­
urato rzy  30%, a  w szystk ich  pozy.- 
cji podatków  m iejskich jest 42. G dy­
by te kika słów  p raw d y  powiedział 
p. liski na wiecu, to słuchający go 
grzecznie jego nieliczni słuchacze 
zaprotestow aliby przeciwkqTujinują - 
cej gospodarce P. prelegenta.

Z daw ałoby się. że pan liski po tym 
wiecu trochę odpocznie. Aliści, dnia 
5-go b. m. w  pismach ukazał się list 
o tw arty  p. IlskiegOy w  k tórym  au tąr 
w ypiera się rządzenia W ydz. Z aopa­
tryw ania, tw ierdzi również, że 14 
lat pracuje w obronie polskiego rz e ­
m iosła i kupiectwra, że bronił i będzie 
bronić każdej placów ki polskiej, w re ­
szcie, jak gdyby był pew nym , że

jeszcze; będzie rządzić miastem, z a ­
pow iada wiele dobrodziejstw  dla 
polskiego rzemiosła.

Pan liski pisząc ten list we'czwrar- 
tek zapomniał co mówił na wiec a 
w sobotę. Tam  tw ierdził, ż e 'p ro w a ­
dząc W yaz. Zaopatryw ania przez 
rok sprzedał 136.000 ton węgla, 
12 000.000 kilogr. cukru i t, d. i p rzed­
staw ił to zebranym  jako w ielką sw o­
ją zasługę. List ten jest politycznym  
sam obójstw em  p. Ilskiego. Nikt p ra ­
wdziwie zasłużony n a b ę d z ie  naw et 
wspom inać o sw-oich zasługach, a 
cóż dopiero w ychw alać się i narzu­
cać, nie będąc pew nym , czy się po­
zostanie na stanow isku!

Dosyć się nabroiło przez 8 lar, 
aby rzem ieślnik i kupiec mógł zapo­
mnieć o tem, — nie pomoże i list o- 
tw arty . M ieszczaństw a W arszaw-- 
skie już wie dobrze, komu sw e głosy 
oddać, to iest tylko na listę Nr. 25.

Ergo.
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Skonsolidow anie żyw iołów  C en­

trow ych w  Polsce jakie się dokonało 
w  zw iązku z w yboram i do R aay 
M iejskiej M iasta Stołecznego W a r­
szaw y, nie daje spokoju naszym  so­
cjalistom. N aw et p rasa  KOPSA acz­
kolw iek usposobiona w rogo wobec 
Zjednoczonych Kom itetów W ybor­
czych U zdrow ienia Gospodarki 
Miejskiej, pogodziła się z faktem  do­
konanym  pow stania Bloku C entro­
w ego — i jedynie z Obozu Socjali­
stycznego padają raz  po raz na ła­
m ach „Robotnika11 zatru te  pociski, 
wymi-erzone w  środkow y odcinek 
w ielkiego frontu politycznego P o l­
ski.

Pom inąw szy na tern miejscu, ca ­
ły  szereg  złośliwości z jakiemi po­
w itał „Robotnik" pow stanie Bloku 
Centrow ego, chcielibyśm y podjąć 
jedynie rękaw icę, rzuconą * 
w  gorączce party jnego  zaślepienia 
przez P. N iedziałkow skiego, pod ad­
resem  Zjednoczonych Kom itetów 
W yborczych  U zdrow ienia Gospo­
darki Miejskiej.

O cóż to chodzi P. N iedziałkow- 
sKiemu, gdy  w  artykule  sw ym  p t. 
„N ieszczere hasło" s ta ra  się p rzeko­
nać sw ych czytelników , że przecież 
w alka o sam orząd, nie może toczyć 
się pod hasłam i „fachowości gospo­
darczej", lecz musi, ale to  w prost 
koniecznie, rozegrać  się na p łasz­
czyźnie politycznej.

P . Niedziałkow ski zapom ina, że 
szerokie m asy ludności m iasta, to 
znaczy inteligencja pracująca i t. zw 
stan średni dosyć m ają w łaśnie po­
lityki byłej R ady  Miejskiej, bez 
w zględu na to czy  by ła  to polityka 
ślepa na p raw e czy na lew e oko, 
i że m asy chcą od p rzyszłych  oj­
ców  m iasta nie tych czy innych ha­
seł politycznych, lecz poprostu dob­
rych  bruków , w ygodnej komuni­
kacji. dom ów m ieszkalnych, pracy, 
ogrodów, bibljotek, szkół, szpitali 
i m ądrego a oszczędnego gospoda­
row ania  groszem , p łynącym  z ich 
kieszeni. Pan N iedziałkow ski nie 
m oże czy  też nie chce zrozum ieć, 
że ugrupow ania centrow e, w ysuw a 
jąc p rzy  tych w yborach  na p ierw ­
szy  plan hasła gospodarcze i o d b ar­
w iając je politycznie —  trafiły  w 
sedno zagadnienia, zjednując dla sie 
bie jaw ną sym patję szerokich rzesz.' 
obyw ateli m iasta.

To nie jest w cale  „M askarada" 
Panie Niedziałkowski, jak to pan 
nazyw a, lecz istotne zrozum ienie i 
w yczucie potrzeb i dążeń w iększo ­
ści obyw ateli, k tó rzy  dość mają de- 
magogji politycznej p raw icy  i jej 
w yzysku w a rs tw  pracujących, -ale 
rów nież m ają dosyć socjalistycz­
nych frazesów ,

Ogół obyw ateli sto jących na grun 
cie ładu. praw orządności, poszano­
w ania p racy  nie znajdow ał dla sie­
bie m iejsca w  ram ach dotychczaso­
w ych stronnictw  politycznych w  
Polsce, z k tó rych  jedne broniły  w y ­
łącznie kapitału  i kapitalistów , a dru 
gie w yłącznie in teresów  w a rs tw  ro ­
botniczych, pośrednio ty lko i w  bar 
dzo m ałej m ierze troszcząc się o 
p o trzeby  inteligencji, a zupełnie za­
pom inając o in teresach drobnego 
rzem iosła i kupiectw a.

Logicznem następstw em  tego s ta ­
nu rzeczy, m usiało być obudzenie 
się w  tych w arstw ach  świadomości 
o potrzebie sam oobrony społecz­
nej. czego w idom ym  w yrazem  jest 
skrzepnięcie w ew nętrzne  tych  ży­
w iołów  i pow stanie w ielkiego bloku 
centrow ego.

Do bloku tego przym knęła nietyl- 
ko ta  w ielka m asa. jak dotąd b ez ­
party jna inteligencji i stanu średnie­
go, lecz coraz  bardziej p rzerzedza­
ją się szeregi zarów no endecji jak i 
P. P . S.. skąd uchodzą ci w szyscy , 
k tó rzy  w  tych ram ach mieścili się 
tylko z konieczności.

Tu dochodzim y do źródła zanie­
pokojenia, troski, w reszcie w ściekło 
ści p. Niedziałkowskiego, k tó ry  do­
skonale zdaje sobie spraw ę, jakie 
niebezpieczeństw o tkw i

w zblokowaniu się żyw iołów  
centrow ych

dla P . P . S., k tó ra  ze stanow iska rze 
kornego zresz tą  rzecznika in te re ­
sów  inteligencji, zejść musi na w ła ­
sne ciasne podw órko potrzeb w y ­
łącznie robotniczych.

Rzeczy wielkie i małe
W ybujałość naszych um ysłów, 

charak terów  i poczynań n ieraz jest 
zdum iewająca. U m ysły polaków 
częstokroć przypom inają w ielką la­
tarnię m orską, k tó ra  św ieci daleko

Twórca zdrowego centrum

, Poseł Marjan Zyndram-Kościałkowski

C zołow y kandydat listy w ybor­
czej Nr. 25 do ra d y  miejskiej m. st 
W arszaw y  poseł M arjan Zyndram  
Kośoiałkowski —  urodził się w  zie­
mi kowieńskiej. Od w czesnych  lat 
sw ej m łodości b ra ł udział w  w al­
kach o  niepodległość. Ukończyw szy 
szkołę średnią w  Petersburgu  — jest 
już w  roku 1911, jako student poli­
techniki w  R ydze kom endantem  nad 
bałtyckiego „Zw iązku walki czyn­
nej". W  tym  charak te rze  w spółdzia­
łał z organizacjam i bojowo-niepod- 
ległościowem i, pozostającemii pod 
kierow nictw em  M arszałka P iłsuds­
kiego — a  od chwili w ybuchu w oj­
ny, jest w spółtw órcą P. O. W . w  
W arszaw ie.

Z początkiem  1915 r. objął stano­
wisko kom endanta oddziałów  lot­
nych Wojsk polskich.

Z końcem  r. 1915 w  randze podpo 
t rucznika w stępuje do Legjonów, 

gdzie dowodzi plutonem  I-szej b ry ­
gady. W  listopadzie 1918 r. kieruje 
w  całej Polsce akcją rozbrajania 
Niemców. Podczas kam panji polsko 
bolszewickiej otrzym uje w  w alkach 
o W ilno szarżę m ajora, stoi na czele 
organizacji „S trzelców  Nadniemeń- 
skich", później zaś „Związku O bro­
ny O jczyzny".

W  r. 1920 organizuje drugą w y ­
praw ę w ileńską. Na czele grupy o- 
peracyjnej sw ego imienia przyczynił 
się w  dużym  stopniu w  krw aw ych 
bojach do ponow nego zdobycia W il­
na, za co zostaje odznaczony k rz y ­
żem Virtuti M iiitari oraz k ilkakro t­
nie Krzyżem  W alecznych.

W  r. 1922 uzyskuje z okręgu w i­
leńskiego. m andat posła na sejm.

P rzeciw staw iając  się stanow czo 
hasłu w yw łaszczenia  ziemi bez od­
szkodow ania, lansow anem u przez 
stronn ictw o  „W yzw olenia", uw aża­
jąc hasło to za bolszew izujące m asy, 
w prow adzające w  życie państw a 
bezpraw ie i p rzeczące p raw u w ła s ­
ności p ryw atne j — w raz  z dr. Bar- 
tlem, dr. Barańskim , senatoram i 
W ysłouchem , K rzyżanow skim  i in­
nymi. w ystępuje z „W yzw olenia", 
zakładając „Partję  P racy " , n a  czele

Której staje obecny w iceprem jer 
prof. dr. inż. Kazimierz Bartel.

P oseł M arjan Kościałkowski, w  
ciągu krótkiego czasu, potrafił na te 
reniie sejm u zdobyć zaufanie i sza­
cunek nietylko w śród  przyjaciół po­
litycznych, lecz i stronnictw , sto ją­
cych na w rę c z  przeciw nym  biegu­
nie ideologji.

Do każdego bowiem  zagadnienia 
podchodźić zw ykł, jak tego niejed­
nokrotnie dowiódł — bez dem ago­
gii, bez rozpolitykow ania i k lasow e­
go, czy  party jnego punktu widzenia. 
U jm ował je ściśle rzeczow o, a prze- 
dew szystkiem  z  punktu widzenia 
dobra p aństw a i najszerszych  mas 
jego obywateli.

Jako  p rezes „Partji P ra cy "  rozpo 
czął w ielkie dzieło stw orzen ia  pol­
skiego, dem okratycznego centrum  
państw ow o-tw órczego, k tó reby  in ­
te re sy  stronnictw  um iało podpo­
rządkow ać in teresom  państw a, a 
k tórego ideologja elim inow ałaby od 
środkow e w p ływ y  partji skrajnych 
—centrum  —  k tó re  m ogłoby zjedno 
czyć w okół siebie w szystk ie  żyw io­
ły, staw iające dobro publiczne po­
nad doraźne korzyści ko tery j i klik.

P o  w ypadkach m ajow ych, jako je 
den z bezpośrednich w spółpracow ni 
ków  M arszałka Piłsudskiego — bie­
rze czynny udział w  akcji w yboru  
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej i p ra ­
cach sejmu jest w iceprezesem  Ko­
misji w ojskow ej referentem  budżetu 
w ojskow ego i członkiem  Komisji 
budżetow ej. Energją i um iejętnem  
zyskiw aniem  zw olenników  dla re ­
p rezentow anych p rzez  się koncep- 
cy j przyczynia  się niejednokrotnie 
do złagodzenia zatargów , pomiędzy 
rządem  a sejmem i do uzyskania 
p rzez  rząd nietylko prelim inarzy 
budżetow ych, lecz i po trzebnych 
pełnom ocnictw  do skutecznego rzą ­
dzenia krajem. W  sw ych w y s tą ­
pieniach sejm ow ych, bronił nietylko 
spraw  w ojskow ych, lecz niejedno­
krotnie zabierał głos w  spraw ach 
polityki w ew nętrznej oraz popierał 
energicznie słuszne postulaty pra­
cującej inteligencji, mas rzemieślni­
czych i drobnego kupiectwa.

i w ysoko, a najbliżej jest pogrążona- 
w  ciem ności zupełnej.

W idzim y w ielkie cele, lecz koło 
siebie nie w idzim y dróg najbliż­
szych, p row adzących  do u rzeczy­
w istnienia tych  w zniosłych  zamie ■ 
rzen.

Nie posiadam y zm ysłu organiza­
cyjnego, tw orzym y  często w  jednej 
dziedzinie dzieła zanadto doskona­
łe, nie obejm ując całości, k tó ra  w in­
na być w ięcej ujednostajniona. M a­
m y w spaniałe niektóre szkoły, t e ­
atry , tram w aje, instytucje obok in­
nych, n iedociągniętych naw et do 
najelem entarniejszych w ym agań kul­
tury.

N ajprostsze rzeczy  w ym ykają  sie 
uw adze naszych  um ysłów , a  te naj­
p rostsze w raz  z w ażniejszym i s ta ­
now ią dopiero całokształt koniecz­
nie potrzebny w  organizm ie życia 
społecznego i państw ow ego.

M iasto nasze m a prześliczne gm a­
chy, ogrody, ale nie przedstaw ia 
jednak całości kulturalnej, bo o niej 
s tanow ią drobne, a  konieczne p rz e ­
p isy  i zarządzenia. Dom y przed­
staw iają  obraz strasznego  opusz­
czenia nieraz naw et w  centrum  m ia­
sta, a cóż dopiero na krańcach i 
przedm ieściach.

Jeżdżące za szybko na nasze w a­
runki sam ochody ciężarow e i oso­
bowe opryskują błotem  dom y do 
w ysokości p ierw szego p iętra  i 
ubrania m ieszkańców , niszcząc tym  
sposobem  mienie ludzkie i dając 
ob iaz  bezładu.

W yszed łszy  na m iasto w  niepo­
godę, • w raca  się od stóp do głów 
obłoconym  przez oszalałe sam ocho­
dy, czasem  naw et na w ęższych  u li­
cach w  oczy i w  nos uliczne błoto 
przechodniom  się dostaje.

Nasze zaplute ulice są też dow o­
dem  niekulturalności społeczeństw a 
i za m ałego zajęcia się czynników  
m iarodajnych napozór drobnem i te- 
mi spraw am i, dającemi obraz niehi­
gienicznej i niekulturalnej naszej 
ulicy.

Ulica może stać  się szkołą kultu­
ry  dla mas, jeżeli otoczym y ją bacz­
ną, a drobiazgow ą opieką, spostrze­
gając n ietylko piękno poszczegól­
nych gm achów , lecz całokształt 
d robnych napozór przejaw ów  życia 
ulicy.

W idzim y naprzyk ład  grozę b ez ­
robocia, a  nie zdajem y się widzieć 
strasznego  [zanieczyszczenia do­
m ów, bram , podw órz, klatek scho­
dow ych, jako zaniedbanych terenów  
p racy .

Jest w ięc robo ty  m asa, tylko nie 
zatrudniam y nią ludzi, obdarzając 
ich jałm użną, zam iast pracą, gdyż 

i tej zo rganizow ać nie zaw sze umie­
m y. .

Jeżeli naw et w łaściciela nie stać 
na utrzym anie w  porządku swojego 
domu, to można mu go odśw ieżyć 
kosztem  w yp łacanych  darm o s ta ­
w ek bezroboczym  odpowiednim fa­
chowcom , obm yśliw szy sposób od­
zyskania poczynionych w kładów .

W łaściciel spłacić może ratam i na­
leżność lub w  w iększych domach 
m ożna lokatorów  obciążyć tern 
św iadczeniem , k tó re  zapew ni im 
kulturalne otoczenie i zdrow otne 
warunki.

T e drobne napozór rzeczy  poru­
szam , bo one nam  w ykazują, że m a­
m y um ysły  daleko w idzące, a nie- 
ogarniające m niejszych f bliższych 
sp raw  do załatw ienia koniecznych. 
Drobne p rzyczyny  pow odują na j­
częściej w ielkie skutki o czem za­
w sze pam iętać należy  i usuw ać m a­
łe przeszkody dążące do w yższych  
celów  i zam ierzeń.

P ragnąc w y tw o rzy ć  obraz kultu­
ralnego społeczeństw a, m usim y za­
jąć się całą m asą drobnych za rzą ­
dzeń, p raw , nim będziem y mogli 
daw ać ujście naszym  upodobaniom, 
tw orzenia pojedyńczych w spania­
łych gm achów, szkół, tea trów  i t. d. 
P lanow ość i celow ość oraz w nika­
nie w  drobne sp raw y  naszego ży ­
cia, s tw orzy  w łaściw y rozkw it, kul­
tu ry  naszego  P aństw a.

Anna Brzezińska.
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L U D Z I E  P R A C Y
s t o j ą c y  n a  c z e l e  l i s t y  Nk 25

Inż. Jan Rogowicz
Ur. w  W arszaw ie w r. 1881, sy n  znanego  

lekarza, dyp lom  inżyniera u zysk a ł na Po* 
lilech n ice  W a rszaw sk iej, następ nie  ukoń* 
czy ł In sty tu t C ukrow nictw a i P rzem ysłu  
S p o ży w czeg o  w  B erlinie i stu d jo w a l eko* 
nom ję na ta m tejszy m  u n iw ersy tecie , po* 
czem  przez szereg  la t  pracow ał w  polsk im  
p rzem yśle  cukrow niczym  i budow lanym .

N a  polu sam orząd ow ym  inż. J. Rogo* 
w icz  rozpoczął pracę już w  r. 1916, za oku* 
pacji n iem ieck iej, jako członek  prezydjum

pierw szej R ady M iejsk iej pracując w  sze* 
regu kom isji radzieck ich . W ysu w an y  b y ł  
r6w m eż przez centrum , jako  K andydat na 
w icep rezyd en ta  m iasta.

W ybrany do R ady z lis ty  dcm okratycz*  
nej -inż. R ogow icz rów nież zasiad a ł jako  
członek  p rezyd jum  i w icep rezes K oła Go* 
sp odarczego, k tó re  przcc iw w staw ia ło  się  

p o lity ce  prow adzonej przez praw icow ą

w iększość radziecką Z asiadał w K um ifjach  
i R ad zie  teatralnej.

W  czasie w o jn y  Lnż. R ogow icz  brał czyn* 
ny udział w  życiu  p o lity czn y m  jako działacz  
ob ozu  n iep o d leg łościow ego , b y ł jednym  z 
za ło ży cie li a n astęp n ie  w icep rezesem  Zje* 

douczen ia  Stronn ictw  d em o k ra ty czn y ch . 
Z a działa lność an tyn iem ieck ą  b y ł areszto* 
w any przez okupantów . O d  początku  woj* 
ny inż. R ogow icz, pracuje na liczn ych  po* 
lach działalności sp o łeczn ej jak w  R adzie  
G łów n ej O piek uń czej, w  R ad zie  Stow- 
T cch n ik ó w  i t. p.

Po og łoszen iu  n iep o d leg ło ści P o lsk i w  r. 
1918, inż R o gow icz  brał czyn n y  udział w  
organizow aniu M in. P racy i O p iek i Społecz* 
ncj, poczem , jako naczeln ik  w yd zia łu  Prze* 
m yślo w eg o  i rzeczozn aw ca  b y ł w  r. 1919 
d elegatem  R ządu na l* s z e j  M iędzynaro*  
dow ej K on feren cji Pracy w  W aszyngton ie . 
W  czasie  najazdu b o lszew ik ó w  p. Rogo* 
w icz w stęp u je  do w ojska  ja k o  ochotnik . 
Z w o ln io n y  w  1921 r. pow raca na sw ą pla* 
ców k ę przem ysłow ą  w  W arszaw ie, k tórą  
kieruje do chw ili obecnej.

Będąc człon l iem  R ad y M iejsk iej inż. Ro* 
go w icz  sta le  bron ił in teresó w  stan u  śred* 
n .ego , rzem ieśln ik ów  i  drobnych  kupców. 
In teligencja  pracująca s to licy  rów nież znaj* 
dow ala  w  nim  sw eg o  gorliw ego  rzecznika  
i obrońcę.

Pracując nad  zD liżem em  n a ro d ó w  sio* 
w iańskich  a w szczeg ó ln o śc i czesko*polskim  
zorgan izow ał i stanął na czele  T o w . Polsko* 
czech o sło w a ck ieg o  w  W a isza w ic .

Inż. R ogow icz  w  o sta tn ich  la ta ch  pracuje 
usiln ie nad zorgan izow an iem  i kousolida*  
cją p o lsk ieg o  m ieszcza ń stw a  i obecn ie  pia* 
stu je  za szczy tn ą  godn ość  F rezesa  Rady  
Z jedn oczen ia  Stanu  Średniego.

M ieszczań stw o  p o lsk ie  ina w  nim  sw ego  
praw dziw ego p rzy ja cie la  i Obrońcę.

C ieszący  s ię  p o w szech n ym  szacunk iem  
w  szerok ich  sferach  sto licy , cen iony dla 
sw ej p ra co w ito ści i z a le t  o so b is ty ch  inż. 
R o gow icz  je s t  znaw cą spraw  sam orządo*  
w y ch  i potrzeb św ia ta  pracow niczego.

L u d w i k  E w e r t

L i s i a  lir. 2!i j e d y n i e  r e p r e z e n t u j e  r z e m i o s ł o
P rasa  endecka zrozum iała już, iż 

straciła w p ływ y  w śród  rzesz  rze ­
m ieślniczych, k ióre solidarnie zgło­
siły  akces do Zjednoczonych Korni- 
ietów • W yborczych  U zdrow ienia 
Gospodarki M iejskiej. Mimo to en­
decy czynią rozpaczliw e w ysiłki, 
aby  przekonać m ieszczaństw o pol­
skie, iż tylko „Kops“ dba o rz tm io - 
sło i umieścił jego przedstaw icieli 
na czołow ych m iejscach sw ej listy.

W ystarczy jednak porów nać listę 
K o d s u  z  listą Zjednoczonych Komi­
te tów  W yborczych  U zdrow ienia 
Gospodarki Miejskiej Nr. 25, aby 
przekonać się. jak po m acoszem u 
po trak tow ała  endecja in teresy  rę­
kodzielnika.

Na 'iście „Kopsa“ zaś figurują: pod 
Nr. 9 p. F. Łopieński, w łaściciel fa­
bryki branżow ych w yrobów , Nr, 13 
J M entzel, w ł. fabryki, Nr. 35 A. 
Jaszczołt, w łaściciel fabryki mebli. 
W szyscy  powyżsi panowie me pia­
stują żadnych godności w  zgrom a­
dzeniach rzem ieślniczych i nie cie­
szą się popular nością wśród rzem io­
sła, gdyż są “aezej p rzem ysłow ca­
mi niż rzemieślnikami.

Dopiero figurujący pod Nr. 42 W. 
Burcicki, jest podstarszym  cechu 
rękaw iczników .

Z pow yższego w ynika, że w  „Ro- 
psie“ na 50 kandydatów  jest tylko 
jeden rzem ieślnik p. Burcicki i to zo­
s ta ł um ieszczony na czterdziestem  
drugiem  miejscu.

JeżeL natom iast rozpatrzym y li­
s tę  Nr. 25 Z. K. W . U. G. M to p rze­
k o p m y  się, iż pod Nr. 4 figuruje p.
S. Zieliński, introligator, p rezes Zje­
dnoczenia 32 cechów  czeladniczych 
rzem ieślniczych, Nr. 7 J. Rogowicz, 
prezes Zjednoczenia Stanu średnie­
go, w  skład którego wchodzi 12 ce­
chów rzem ieślniczych m istrzów , Nr. 
10 p \ .  Brzezińska, w iceprezeska 
kola M ieszczanek p rzy  Zw iązku rze­
mieślników Chrześcijan, zasłużona 
dz'alaczkr na polu w vcbow ania mło­

dzieży rzem ieślniczej. Nr. 12 p. Bru- 
dzyński, s ta rszy  cechu fryzjerów , 
długoletni sek re ta rz  Zw, Rzem ieśl­
ników  Chrześcijan, Nr. 19 p. h . W e­
ber, podstarszy  cełchu w ędhniarzy, 
Nr. 24 p. H. W ojtasiew icz, podstar- 
szy cechu czeladniczego ślusarzy, 

Nr. 25 p. K A. Tschłnrschnitz, prezes 
Zw iązku p iekarzy  na w ojew ództw o 
W arszaw skie , prezes spółdzielni Mi­
strzów  P iekarzy , Nr. 32 p. Chm ie­
lewski, podsta rszy  cecnu cukierni­
ków  i Nr. 35 p D oley Leon, prezes 
Koła M istrzów  Szew ców , Nr. 41 p. 
W . Cieślak, po d sta rszy  cechu cze­
ladników kotlarzy, o raz  Nr. 42 p. R. 
Reiff, s ta rszy  cechu w ędlinlarzy.

Z pow yższego zestaw ienia  w yni­
ka, iż na liście „K opsa“ do pięćdzie­
siątego num eru figuruje 3 p rzem y ­
słow ców  i jeden rzem ieślnik, a na 
liście Zjednoczonych Kom. Wv-b. 
do Nr. 42 figuruje dziesięciu rep re­
zentantów  najw ażniejszych  działów  
rzem iosła, fryz jerstw a , b ranży  spo­
żyw czej, ślusarzy, ko tlarzy , cukier­
ników i szew ców .

C yfry  i osoby przem aw iają  same 
za siebie. Nie ulega w ięc w ątp liw o­
ści. że rzem ieślnicy głosow ać będą, 
jak jeden mąż, na listę Nr. 25, na k tó­
rej znajdują się ich reprezentanci i 
nie dadza się w z iąć  na lep obietnic 
„Kopsa“, który  nie broni w cale ich 
interesów .

D ziś dn. 22 m aja r. b. w ybieram y R adę  
M iejską sto licy . W  ty m  w ażnym  m om en cie  
uw ażam y za sw ó j tw ard y  ob ow iązek  uprzy* 
tom nic W am  Sz. K o led zy , jak nieslycha*  
nie dużą w a g ę  m a sp ec ia ln ie  dla n aszego  
zaw odu p osiad an ie  sw eg o  p rzed staw icie la  
w sam orząd zie  m iejsk im . W sz y stk ie  do* 
ty ch cza so w e  zabiegi nasze o  p rzy sto so w a ­
n ie  godzin  o tw arcia  zak ład ów  fryzjersk ich  
d o  potrzeb  zaw odu rozb ija ły  się  właśnie o 
brak takiego przedstawiciela. Mając na u» 
w dze, te  dotychczasowe rsfądy młe* tern

U rodzony w  roku 18Ó3 w K ielcach, ukoń* 
czy ł W y ż sz ą  S zk o łę  H and low ą K ronenber* 
ga, poczem  p o św ięc ił s ię  pracy w  przemy* 
śle.

pośw ięca ł czas i n iew yczerp any zasób ener* 
g ji na organizow anie pracy i op iek i społe* 
cznej dla ew ak u ow an ych  i u ch od źców  z 

O d r. 189( Jo listopad a 1918 r. przeby*

w al w R osji. W  czasie  w o jn y  europejsk iej 
kraju, rozp roszonych  p o  całej R osji, b .orąc  
rów nocześn ie  ż y w y  udział w  ruchu wol* 
n ościow ym  i s ta ją c  na jego  cze le  z p. Led* 
nickim .

P  Ludwik. E w ert je st  o so b isto śc ią  znaną 
i cen ioną przez liczn e  rzesze tych  b iedn ych  
i n ieszczęśliw ych , k tó ry ch  w  ponurych  
dniach n iew oli i tułaczk i o tacza ł troskliw ą  
opieką.

Po pow rocie  do kraju w  r. 1918 stanął 
zdała od  p o lityk i, zajm u jąc się  jed yn ie , po* 
za pracą zaw odow ą, ciężką dolą bezdom *  
nych, starców , ka lek  i bezrobotnych^ trak* 
tu jąc tę  pracę op ieku ńczą  jako sw ój obo* 
wiązek, przysięgając  sob ie  nie opuszczać  
rąk, póki mu życia starczy .

P. L. E w ert je st  prezesem  firm y „Trzaska  
i M ichalski", tow . H andlu ze w schodem , tow . 
U b ezp ieczeń  .Przezorność" i O byw atelskie*  
go Stoł. K om itetu  P om ocy B ezrobotnym

D zięk i jego  n iew yczerp anej encrgji i ini* 
cja ty w ie  p ow sta ły  kuchnie dla bezrobot*  
nych  p racow ników  u m ysłow ych  i fizicz* 
nych; tu też  n iezm ordow anie  pracuje pomi* 
m o k łó d  rzucanych mu pod  nogi przez Ma* 
gistrat i w a lczy  o  m inim um  eg zy sten cji tych  
najn ieszczęśliw szych .

W y sta w ia ją c  Jego kan dyd aturę na naszej 
liście  m am y na celu danie mu m ożności je* 
sz c zc  sk u teczn ie jszeg o  bronienia egzysten*  
cji ty s ię cy  istn ień  ludzkich.

Tadeusz Mazurkiewicz
U rodził s ię  w  r. 1887 w  D ąb row ie  Górni* 
czej. W yk szta łcen ie  średnic  pobierał vr War* 
szaw ie, poczem  uk oń czy ł kon serw  a to rjum  
w Lipsku i W y d z ia ł N au k  Społecznych  na 
un iw ersy tecie  tam że

N a  n iw ie  sp o łeczn ej p. M azurkiew icz  
rozpoczął pracę' w  Ł odzi, sta jąc na czele  
tam tejszej „Lutni". W  r. 1915 za łoży ł i zor* 
ganizow ał ca łk ow icie  F ilharm onję łódzką, 
p rzyczyn iając s ię  tem  sam em  w  znacznym  
stopniu  do pod n iesien ia  poziom u, potrzeb  
kulturalnych m ieszk ańców . W  latach  1916— 
1919 b y ł kap elm istrzem  O pery W arszaw*  
sk iej. W  tym  czasie rów nież przyjął czyn* 
ny ud zia ł w  z a g a d a n iu  Z w iązku  Arty* 
stów  Scen  P olsk ich .

W y b itn ie  uzdo ln ion y , pełen  o g ła d y  p. 
T ad eu sz  M azurk iew icz w  r. 1919 — 1920 
pełn ił z  p ow odzen iem  fun kcje  sekretarza  
P oselstw a R zeczy p o sp o lite j w  K onstanty*  
nopołu , zaś o d  r. 1920 —  1922 w łączn ie  
sta ł na cze le  p o lsk iego  W yd zia łu  Konsu* 
larnego w  Sofji.

Przebywając- w s to licy  Bułgarji, zasłu* 
ż y ł się  w yb itn ie  dla sp ra w y  propagandy  
kultury polsk iej, w y sta w ia ją c  na scen ie  
so fijsk ie j teatru w span ia ły  u tw ór M oniusz* 
kii „H alkę".

W y m ó w
D ziś  cała  lud ność W aT szaw y w yda sąd  

o  ośm io letn iej gosp odarce  zarządu sto licy .
Z w olennicy  zb a n i n ito w a n eg o  M agistra* 

tu starają  s ię  zasu g est jon ow ać społeczeń*  
stw o , iż p osiad ając  w  rozw iązanej R adzie  
M iejsk iej o k o ło  60 m and atów , zdobędą  przy  
n ad ch odzących  w yb orach  przynajm niej 40 
m iejsc  w R atuszu .

Z łu d n e n a d zie je  1
W y sta rczy  b ow iem , p orów n ać statysty*  

k ę  w yb orców , b io rących  u az ia ł w  w yb orach  
w 1919 r. z ilo śc ią  u p raw n ion ych  ob ecn ie  
do g losow an ia , ab y  p rzek on ać s ię  o  po* 
w ażnej zm ian ie uk ład u  s ił sp o łeczn y ch  w 
W arszawie.

1919 r. na 418 ty s . o rób, upraw nionych  
do głosow an ia , g lo so w a ło  za ledw ie 171 ty* 
sięcy , czy li n ie ca łe  41% .

T ym czasem  przy o b e c n y c h  w yb orach  po* 
siada praw o g łosu  przteszlo 620 tys- osób . 
Jeżeli rów nież w z ią ć  pod- uw agę w zrost 
za in tereso w a n y ch  spraw am i sam orządow e >

a  c y f r
mi, to  m ożna się  sp odziew ać, iż do urn wy* 
b orczych  stan ie  przynajm niej 400 t y s ię c y  

■. osób.
B lok  endecko*chadecki zd o b y ł przy ostat*  

nich w yb orach  sam orząd ow ych  dzięki obo* 
jętności sp o łeczeń stw a  80 tys. g łosów . W  
razie w ięc  utrzym ania sw ego stanu  posiada* 
nia, m im o odp adn ięcia  od  endecji całego  
stanu średniego  i robotn ików , rozczarowa* 
n y ch  „iskorfancialej" C hadecji, endecy  i 
chadecy  n ie zdobędą w ięcej n iż  20 — 25 „ 
m and atów  radzieck ich .

N ie  ulega bow iem  w ątp liw ości, że po 
odpadn ięciu  o d  ,K O PSa" przedm ieść, któ* 
re g losu ją  na w łasn ą  lis tę , w szy stk ie  sle* 
ry pracujące um ysłow o i fizyczn ie , rze* 
m ieśln icy , cze lad n icy , drobni ku pcy  i przed* 
staw ic ie le  w o ln y ch  zaw od ów  g lo sow ać bę* 
dą solidarnie na lis tę  N r. 25, w ystaw ioną  
przez Z jed n o czo n e  K o m ite ty  W yborczo  
U zdrow ien ia  G ospod ark i M iejsk iej.

F R Y Z J E R Z Y !
ludzi i partji. w y s tęp u ją c y ch  d z iś p od  ha* 
słem  „O brony p o lsk o śc i s to lic y "  b y ły  ip» 
norow aniem  n a szy ch  s łu s z n y c h  żądań i 
p rzy czy n iły  s ię  do n ie s ły c h a n e g o  w zrostu  
p o d atk ów  m iejsk ich , przy b t w przykładnym  
m arnotraw ieniu  grosza  publii '.znego.

O sta tn ie  O góln e  zeb ran ie  f ryzjerów  war* 
szaw sk ich  jed n o m y śln ie  uch w aliło  zg łosić  
akces a o  Z je d n o c z o n y c h  K o zn itetów  W y*  
b o rczy ch  (Uzdrow'eE -j. G ósp iodarki Miej* 
sk ie j (lista N r. 25).

U zu p ełn ia  łąc u ch w a le  pow vU szego  zebra*

nia w zyw am y W as ao  jaknajw ydatm ejsze*  
go popierania lis ty  N r. 25 i g łosow ania so ­
lidarn ie  WTaz z rodzinam i w  dn. 22 m aja  r. 
b. na polską i chrześcijańską lis tę  N r. 25, 
gdzie są W asi przed staw icie le .

PR E C Z  Z  P A R  T Y JN IC T W E M I 
Z a K om itet W y b o rczy  F ryzjerów  

Fettks P rąazyńsk it  sta rszy  Z grom adzenia. 
W ł a d y s ł a w  Uliński ,  p o d s ta rs zy .  

Warszawa. 18.V. 1927 r.
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LISTA JSTs 25 JEST 
LISTA LUDZI PRACY 

Czołowi kandydaci listy Ne 25
Glosujcie na hstę Nr. 25, na które) 

znajdują się następujący kandydaci 
do Rady Miejskiej:

1. Zynaram Kościałkowski Marian, 
mjr. W. P., poseł na Sejm.

2. Makowski W acław, 
prof. uniw., b. m inister.

3. Kaden- Bandrowski Juljusz, 
Iiicrat.

I. Zieliński Stefan,
introligator, prez. Zjedn. czel., 

rzemieśln.
5. Ewert Ludwik Józef, 

przem ysłow iec, prez. O byw . st.
Kom. Pom. Bezrob

6. Raabe Henryk,
dr. filo z , prez. Centr. Kom. P o ­

rozum. P rac. Pań.
7. Rogowicz Ja.i,

kiż. prez. R ady  Zjedn. Stanu 
średniego.

8. Gawlik Bolesław,
urzędnik, prez. W arsz. Okręg. 

P rac. Umysł.
9. Mazurkiewicz Tadeusz, 

prezes Zawód. Zw. Muzyków.
10. Brzezińska Anna,

v prezes Koła m ieszczanek
11. Szczurek Paw eł,

urzędn.. prez. Zw. Zaw. urzędu. 
_  Poczt i Tel.

12. Brudzyński Feliks,
sta rszy  Zgromadź. F ryzjerów

13. Grabowski W ładysław, 
kandydat nauk przyrodniczych.

14. Szwajcer Józef,
głów ny kom endant S traży  O by­

watelskiej.
13 Mańkowski Józef,

kupiec, prez. polsk. zrzesz, teatr, 
świetl. w  W arszaw ie.

16 Tomaczak Roman,
pedagog,, red. „Głosu N auczy­

cielskiego".
17. W yrostek Michał,

dr adw okat, ppłk. rezerw y.
18. Błędowski Ryszard, 

prof. W olnej W szechnicy.
19. Weber Henryk, 

podstarszy  w ędliniarzy.
20. Sachs henryk,

prof. W yższej Szkoły Handl., 
buchalter.

21. Poczętow ski Julian,
praw nik, b. dyrek tor departa ­

mentu.
22. Rudnicki W alery,

praw nik, b. Gł. Radca Praw . 
Min. Pr. i Op. Sp.

23. Tworkowski Stefan, 
kupiec, ktp. rezerw y.

24. W ojtasiewicz Edmund, 
podstarszy Zgrom. Czeladzi ślu­

sarzy.
25. Lisiewicz Józef, 

m aszynista, prez. Zarz. Zw. Ma­
szynistów .

26. Wisznicka Dorota,
lek. dent., v.-przew odu. Zarz. 

W arsz. Rodziny W ojskow ej.
27. Tschirschnitz Karol Alfred, 

prezes Zw. Spółdz. piekarzy.
28. Chorzelski Czesław, 

urzędnik, dyr. P aństw . Monop.
Spirytusow ego.

29. Wrzesiński Ignacy,
w oźny sąd,. v .-prezes Zarz. Gł. 

Funke. Państw .

1
30. Okniński Józef,

kolejarz, v.-prezes Zarz. Gł. D ru­
żyn Kondukt.

31. Dzierżawski Janusz,
inż. dyr. Spółdzielni Mtesz 

„Zdobycz Robotnicza".
32. Cnmielewski Bronisław, 

cukiernik.
33. Langner W ładysław, 

handlowiec.
34. Szeliga M ieczysław, 

urzędnik miejski.
35. Doley Leon,

szew c, członek Zarz. Kasy P rz e ­
m ysłow ej.

36. Leśniewski W acław,
inż., v .-prezes Centr. Org. P ra- 

cown. U m ysłow ych.
37. Cywiński W acław, 

inżynier.

38. Aniołowicz Feliks,
ik upiec.

39. Puchalska Jauiua,
dr zędniCzka m inisterstw a.

10. Przeszkodziński Albin,
urzędnik, v .-prezes R ady O krę­

gowej Zw. Urzędników.
41. Cieślak W ładysław, 

podstarszy  Zgrom. Czeladników
Kotlarzy.

42. Reiff Roman,
s ta rszy  zgrom adzenia W ędlima- 

rzy .
13. Snopczyriski Antoni,

kupiec, inwalida wojenny.
44. Bogacka Janina,

urzędn., v .-prezes Koła urzędn. 
poczt, i tełegr

45. Gawińsiii Witold, 
dr. m edycyny.

46. W ęgrowski Józef,
prezes Zw iązku Felczerów .

47. Mucha Aleksander,
prezes Zarz. Gł. Niż. Funkcjom 

Państw ., w oźny.
48. Lipski Stanisław, 

przem ysłow iec, prezes Zw. Lo­
katorów

49. Dróbecki Stanisław, 
urzędnik.

50. Błażew icz Stefan, 
blacharz.

51. Rajnert W acław, 
droigista.

52. Czyńskj Józef, 
s ta rszy  cechu m ydlarzy .

53. Rosochacki Sławomir 
dziennikarz, redaktor „Inw alidy".

H E N R Y K  WEBER,  
pod/slcirsty cechu wędliniarzy,  w yb itny  orga■ 

zator i d z ia łacz  Stanu Śtedniego

Zdemaskowanie .Kopsa
W ostatnim  num erze żali się W ar­

szaw ianka, iż d w a niedzielne wiece 
„Kopsa" zostały  ^opanow ane przez 
przeciw ników .

„D otychczas" sk a rży  się n iezna­
n y  autor, „na w iecach p rzedw ybor­
czych KOPS zapewniali

ład i obronę przed rozbiciem  
przede w szy stkiem  członkow ie S tra ­
ży Narodowej".

Nie trzeba  chyba w ym ow niejsze­
go dowodu, iż S traż  N arodow a była 
utw orzona celem, kneblow ania ust 
opozycji na w iecach zw olenników 
listy  Nr. 12.

Rów nocześnie, stw ierdzenie przez 
organ p. Michalskiego, że „członko­
wie S traży  Narodow ej zapewniali 
ład i Obronę

w ieców  „dwunastnicy" 
w yjaśnia przyczynę alarm u, jaki 
podniosła p rasa  praw icow a na wieść 
o aresztow aniach w  S traży  N aro ­
dowej.

Nie ulega więc wątpliwości, że 
zdem askow anie metod w alki w y ­
borczej endecji odw róci od niej całe 
społeczeństw o, k tó re  poprze hstę 
Nr. 25 zjednoczonych organizacyj 
pracow ników , idących do w yborów  
pod hasłem
„Uzdrowienia gospodarki miejskiej".

„KONFERENCJA”
RZEMIEŚLNICZA

Z w iązek  R zem ieśln ików  C hrześcijan , kto* 
ry n iedaw no jeszcze  k o rzy sta ł z pom ocy  
organizacji stanu średniego przy uz>sha* 
niu pom ocy k ie d y to w e j dla sw ej k a s y , za* 
grozonej w skutek intryg p osła  Ruduickie*  
go, p op ierającego  Bank P rzem ysłow ców , 

zo rg a n izo w a ł-^ k o n feren c ję11 rzem ieśniozą,
N a  ko n feren cję  tę  zaproszono naturalnie  

ty lk o  m ężów  zaufania t,E ndecji" na czele  
z p. L ipczyńsk im  patronem  „Banku Rze= 
m ieśln ików  w  Łudzi", k tó reg o  upadek na* 
raził rzem iosło  w arszaw skie  i łódzkie na 
stratę  300 tysięcy  z łotych .

W  k on ferencji tej w z ię li udział p. H erb, 
urzędnik m agistratu  i n ie liczn i przedsta*  
w icie le  cechów , zw iązanych z  m agistratem  
albo też  „reprezentanci" cechów , liczą* 
cyeh  za led w ie  po kilku c z ło n k ó w .

N ie  dziw  w ię c f że  ta k  n ie liczn e  a dobra* 
ne tow a rzy stw o  starało się  przeprow adzić  
w n iosek  o  p otęp ien ie  w iększości rzemieśl* 
ników i czelad ników , idących  ze  Zjedno*  
e /o n y m  k o m ite te m  W yb orezem  i posiada* 
jących s t p i  pełnom ocn ików  na liście N r. 
25. Nicdic.zni jednak przed staw icie le  stanu

średniego, k tórzy  w  o sta tn ie j dop iero chwi* 
li d o w ied zieli się  o  p ow yższej „konferen*  
cji", n ie  dopuścili do  uchw alenia podobnej 
rezolucji, sp rzecznej ze statu tem  Z w iązku  
R zem ieśln ik ów  C hrześcijan , mife pozwala*  
jąoym  na narzucanie członkom  nak azów  
partyjnych  i prow adzenia  na teren ie  związ* 
ku agitacji p o litycznej- Im ponujący zas 
w iec  s tanu średniego,  zw o łan y  w  dniu 17 
maja w sali M uzeum  P rzem yślu  i R oln ictw a  
przy ud zia le  przeszło  150o osob w yk azał, 
że o g ó ł rzem iosła  m ajstrów  i czelad zi idzie  
z lis tą  N r. 25, jednoczącą  ludzi pracy urny* 
słow ej i ręk odzieln iczej

N a  u licy  M iod ow ej zaś w  Z  w. R zem . 
C hrześcijan pozosta li w od zow ie bez żol* 
nierzy, k tórzy  chcą og łaszan iem  nieistnie* 
jących  uchw ał ra tow ać sy tu a cję  i pokryć  
sw ą porażkę.

N ieoh  pp. L ipczyń scy , R u dn iccy  i Rwa* 
sieb orscy  zrozum ieją  nareszcie, że rzem iosło  
niem a do nich  zautania i n iech nie używ ają  
firm y Z w iązku  R zem ieśln ik ów  Chrześcijan  
do obrony zbankrutow anej partji endeckiej.

Lekarzu umyj samego siebie!
„Rzeczpospo lita“ z dn 14 b. m. 

zam ieściła w yw iad  z w iecznym  kan 
dydatem  na p rez y d en ta  W arszaw y 
dr. Józefom  Z aw adzkim , k tó ry  swo 
m w yglądem  zew nętrznym  stwier* 
dza, że z łaźn ia i w anną zn a jd u je  
się tylko

w p la tonicznych  stosunkach

T e n  an ty  hyg jen iczny  lekarz, 
członek b. K oła N arodow ego  w b. 
R adzie  M iejsk iej, k tó ra  nic dla 
W arszaw y  na  polu hygiem cznem  
nie zrobiła, teraz  wie doskonale  
co now a R ad a  m a czynić — a w ięc. 
budow ać dom y m ieszkalne dla sła* 
bej ekonom icznie  ludności, upo> 
rządkow ać przedm ieścia, budow ać 
^zkoły  i t. p. w  zakończen iu  kandy* 
dat na p rezy d en ta  po rusza  jeszcze 
kw estję  oczyszczenia ścieków w ód 
sp ływ ających  do W isły , co m a

w ielkie znaczenie  hygieniczno=sa» 
n ita rn e  i t. p.

N ie  negu jem y w ażności tego 
oczyszczania, ale radzim y, aby dr 
Z aw adzk i sk ierow ał zabiegi hyg je  
n r -zne 
niczne

p r z e d e w sz y s tk ie m  ku  w łasnej  
osobie

i pam iętał, że ludność  W arszaw y  
nie m a zau fan ia  ido ludzi k tó rz y  
dop iero  po ośm ioletn im  okresie 
n ieróbstw a w m agistracie, zrozu* 
mieli, co je s t  W arszaw ie  koniecz* 
nie po trzebne.

T e  p o trz e b y  lepiej od  p. Z aw adź 
kiego z rea lizu ją  p rzedstaw iciele  li* 
sty  N r. 25, jednoczącej stan  średni 
i pracow ników  um ysłow ych  stolicy 
dlatego też rad z im y  p. Zaw adzkie* 
mu, aby  p rzeszed ł w  s tan  spoczyn­
ku!...

Wszyscy rzemieślnicy 
głosują tylko na listę
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MIASTO i  ‘PRZGDMIgŚClĆ
Do 7 wiecz* mydlarnia, od 7 wiecz. — kaw iarnia

Od pew nego czasu, jak grzyby  
po deszczu, poczęły pow staw ać w 
Yyarszawie różnego rodzaju k a w ia r ­
nie, herbaciarnie, cukiernie, jadło­
dajnie i t. p., szczególnie w  dzieini- 
cacn żydow skich.

Zakłady te, składające się z jed­
nego pokoju, służącego do godz 7-ej 
w ieczorem  za sklep kolonialny lub 
inydlarnię, nie posiadają naw et sto­
lików , na k tó rych  możnaiby wyptć 
ew entualną herbatę  lub kaw ę. P i­

s z e m y  dlatego ew entualną, gdyż ni­
gdy kaw y  ani h e rb a ty  w  sklepie 
takim, dopiero od godz. 7-ej w ie­
czorem  przerobionego na herba­
ciarnię dostać nie można.

Tajem nica w ięc nagłego p rzy ro ­
stu herbaciarni i kaw iarni tkwi 
gdzieindziej; chodzi o to, by móc 
mieć o tw arty  sklep do godz. 11-ej 
lub 12-ei w ieczorem , oraz w  niedzie­

le a św ięta. Nie trzeba specjalnie 
przypom inać, iż w  takich ad hoc 
utw orzonych herbaciarnilcn można 
dostać w szystkiego (w zależności 

tylko z czego herbaciarnia ta  po w 
s ta ła : z m ydłam i czy  ze sklepu ga­
lanteryjnego) za wyjątKiem herba­
ty i kaw y.

H erbaciarnie te, opłacające mini-.- 
malne podatki, stanow ią pow ażną 
konkurencję dia zakładów  cukier­
niczych, nie m ówiąc już o tern, że 
nad w ypiekiem  „ciast" i „ciaste­
czek", sp rzedaw anych w  tego ro ­
dzaju sklepach — nie czuw a nikt.

R yłoby rzeczą bardzo pożądaną 
a naw et konieczną, by Kom isariat 
Rządu w strzym ał przedew szysr- 
kiem w ydaw anie now ych koncesji, 
a następnie zaś zbadał tajemnicę 
nagłego p rzyrostu  herbaciarni i k a ­
w iarni — bez kaw y i herbaty .

Moralność drukowanego słowa
Dziwnemi drogami chadza diziś 

m oralność w  Polsce.
Sm utne bowiem budzą refleksje 

fakty, na k tóre może społeczeństw o 
zbyt m ało zw raca  uwagi, iż dzien­
niki, v/ pogoni za sensacją, sensa­
cją jakąkolwiek, bez w zględu na źró­
dło jej pochodzenia i istnienia, p rze ­
ścigają się wzajem nie w  dostarcza­
niu sw ym  czytelnikom  wiadomości 
i informacji, specjalnie z dziedziny 
kryminalnej.

Ostatnio np. po ogłoszeniu w y ro ­
ku Sądu Apelacyjnego w procesie 
Franciszka Królikowskiego, skaza­
nego przez Sąd O kręgow y na  12 lat 
ciężkLgo w ięzienia za m orderstw o, 
ukazał *się w jednym  z dzienników', 
i to dzienników ,.chrześcijansko-ka- 
toliekich" w yw iad z Królikowskim 
o którego w artośc i moralnej, pom i­
jając już fakt oskarżenia go o m or­
derstw o w  chęci zysku, mogliśmy 
się, aż nazbyt dostatecznie p rzeko­
nać podczas rozp raw y  sądowej.

W  św ietle tego wyw iadu, pełnego 
pytań w  rodzaju: „a co pan myśli", 

Ujeb pan Pędzie robił", „a jak się pan 
czuje" i t. d. — Franciszek Króli­
kowski, b y ły  szpicel niemiecki, roz­
pustnik — urasta do w ielkości bo­
hatera i ofiary, jakiegoś fatalnego 
splotu okoliczności.

Nie p rzesądzam y tu kw estji w iny 
Królikowskiego, chociaż osobiście 
skłonni jesteśm y do podzielenia zda­
nia Sądu O kręgow ego i p p rokura­
tora, k tó ry  od w yroku  Sądu Apela­
cyjnego wniósł skargę kasacyjną, 
chodzi nam  w  tym  w ypadku o co 
innego, chodzi nam o to, że dziennik 

„chrześcijańsko-katolicki"

K to  m a  pr>awo k i e r o w a ć  
r o b o t a m i  jb u d o w la n e m i

N ow e rozporządzen ie  minis tra robót publicz.

Dziennik U staw  z  dn. 14 m aja ugłasza roz­
porządzenie mmiistia robót publicznych, regu­
lujące sprawę uprawnień do prowadzenia ro­
bót budowlanych na onszarze w ojew ództw  
warszawskiego, lubelskiego, łódzkiego, 'kielec­
kiego białostockiego, now ogródzkiego pole­
skiego, w ołyńskiego i  wkeńakiego.

Uprawnienie do kierow nictw a robót budo­
w lanych bez ograniczeń ipi.z ysługu je osobom  
z dyplomam i wyższ ;go y-rksztalcem a tech­
nicznego.

Uprawnienie z warunk-em złożen ia egzam i­
nu przedl kom is,ą  kw alifikacyjną przy mini 
stersty ie robót publicznych otrzym ać mogą 
osoby posiadające średnie w ykształcen ie w  
zawodzie Dudoylanym  oraz praktykę conai 
mniiei 6-letn ią lub naw et osoby z w ykształce­
niem 4 klas szkoły  średniej i  conajminej 12 
letn ią praktykę budowlaną

posiadający jako ty tu ł pierw sze li­
te ry  elem entarza, winien posiadać 
choć elem entarne wiadomości o tern, 
co robić -można i o tern, czego robić 

nie wypada i nie należy.
W ypadek ten nie jest z resz tą  o- 

dosobniony, jako p ierw ow zór zape­
wne dla „abc", ukazał się w  jednym  
z dzienników w yw iad  z a ry s to k ra ­
tą —- m ordercą Stasia C hrzanow ­
skiego, k tó ry  dzięki tylko u łaska­
wieniu go przeiz P ana P rezyden ta  
Rzeczypospolitej na błagalne prośby 
matlkl opuścił m ury  ciężkiego wię­
zienia. Panu  arystokracie-m ord e rcy 
bynajmniej to nie p rzeszkadza „u - 
szczęśliw iać" nas obietnicą sw ego 
pow rotu do p iacy  publicystycznej, 
tupet i bezczelność poini-osła go n a ­
w et jeszcze dalej: pozwolił on sobie 
na w ygłoszenie odczytu w  Łodzi, 
gdzie na szczęście prędko i dobitnie 
dano mu do zrozum ienia, że przeli­
czył się...

Ludność Łodzi p rzez  kilkanaście 
lat pobytu niedoszłego prelegenta w  
więzieniu nie upadła tak nislko, by 
pozwolić arystokracie  - m ordercy 
na publiczne, bezczelne uspraw iedli­
wianie się...

Oto dw a przykłady, jakiemi dzi­
siaj drogam i chodź, m oralność sło­
w a drukow anego w Polsce.

m-n

Zakończenie Ino  wielkiego konkursu krajoznawczego
W edług uprzedniej zapowiedzi— 

term in nadsyłania rozw iązań W iel­
kiego Konkursu Krajoznawczego 
„Nowości" upłynął w  dniu 15 maja 
1927 roku.

Na ogólną ilość 2759 otrzym anych 
rozw iązań, niestety  ty lko 926 osób 
(w te-m 323 z W arszaw y , 111 z Ło­
dzi, 108 z Krakow a, 93 z Katowic.

ft

92 z W ilna, resz ta  z innych miast 
Rzplitej) nadesłało rozw iązania p ra ­
widłowe, przy jednoczesnem  w ypeł­
nieniu w szystkich w arunków  kon­
kursu.

N agrody w  drodze losowania, k tó­
re odbyło się w  dniu 18 m aja r. b. 
w  lokalu redakcji „Nowości" przy 
ul. Chmielnej Nr. 10, o trzym ują:

I DOLARÓWKĘ:
Niedzielski — 
staw  Fehler —

z Poznania1, 
z Katowic.

5) Gu-1) Marja-n Koziński, 2) „T urysta"
— z W arszaw y ; 3) W anda Pom ey- 
ków na — ze Lw ow a, 4) S tanisław

II PRZEDMIOTY ARTYSTYCZNE W 4RTOŚCI OD 20 — 100 ZŁ.
OTRZYMUJĄ:

1) M arja Czyżew ska, 2) Józef 
G rzybow ski, (3) K onstanty Zalew ­
ski, 4) M ieczysław  Polkow ski, 5)
Edmund Lubiński, 6) Zofja W ężyko­
wa, 7) A leksandra D uszyńska — z 
W arszaw y ; 8) S tan isław  G raeber,
9) Jadw iga K ow alska — z K rakow a,
10) Zenon K raw czyk, I I)  Helena 
K rygier — z Poznania; 12) Alfred 
Sowiński, 13) W ładysław  Jan M o­
raw ski — z W ilna; 14) Tadeusz D ą ­
browski, 15) .Juljan Sitkow ski, 16)
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W acław a Ślusarczyk, 17) Ignacy ' 
Konopka — z Łoaz-i; 18) Stefan Bu- 
szyński, 19) M an a  Polniaczków na 
— z Katow ic; 20) Zenon S ierakow ­
ski — z Lublina; 21) P aw eł Ko-cur— 
-z B ydgoszczy; 22) W incenty  Ko­
ciuba — z Zakopanego; 23) H enryk 
W ojtowicz — z Przem yśla, 24) Ka­
zim ierz Szm agier — z B iałegosto­
ku; 25) Sław om ir Czajkowski — z 
Częstochow y.

rozlosow ano pom iędzy pozostałych 
uczestników  Konkursu. (Ze w zględu

na brak miejsca 
dajem y).

nazw isk nie po-

„Wulkaniczna“ rzeznia magistracka na Pradze
Cala Warsza-wa zna aż nadto dobrze skan­

daliczni: braki rzeźni m iejskiej na Pradze, 
w adliw ość jej konstrukcji, błędly techniczne 
popełnione przy buiaowie, brak technicznego  
nadzoru wygórov. ame koszty budowy, prze­
kraczające cyfrę 3 mil jonów zl. szczytem  
jednak wsizystk.ego jest 'królewskie .hono­
rarium ” w ypłacone p. .irnż. Borawskiem u zlć 
niedozorowanie budow li „Mała ta sumka w y ­
nosiła  tytko głupie 100 000 ,zł.! Na skutek  
lego rzeźnia m iejska urąga elementarnym  
zi saidom hygjeny i  w ydajności pracy. Jest 
to prymitywna jatka., gdzie m ięso przezna­
czone dla m ieszkańców  m iasta, w łóczone jest 
po zabłoconej i  zaplutej podłodze. Aby po­
łożyć kres tym nadużyciom  Min. Spraw  
W ewn zainicjow ało utworzenie Komisji 
M iędzym inisterialnej dla zbadania urządzeń  
rzeźni. Komisja ta złożona z fachowców  
ustaliła że rozplanowanie jatek me odpowia - 
da wymaganiom handlu hurtowego mięsem, 
skonstatow ała w adliw ości bloków  do zawie-

Dziś
WSZYSCY GŁOSUJf\

na listę
Co m a s z  c z y n ić  22  m aja

5 przykazań dla obywatela-wyborcy

szania mięsa, niedostateczność w entylacji i 
ca ły  szerbg braków, których niepodobna tu 
taj w yliczyć. K om isja zaleciła  natychm iasto­
we usunięcie tych bolączek. A le  Ruda M iej­
ska nie zastosow ała  się dotychczas do tych  
rozporządzeń wykonując ty lko drebne p o p ­
rawki, na co w ydatkow ano już 1.000.000 zl. 
bez wndocznej .poprawy warunków uboju i 
sprzedaży m ięsa, A le  niedosyć na tern v po 
czątkach marca r. b. m agistrat za:n)knsował 
w  Banku Gosp. K rajowego 3.00.000 zł i za­
m ierza budować piekarnię mecnani-czną, po­
zostaw iając nadal rzeźnię m iejską w  'tak o- 
płakanym  stanie, że nie nada je się  zupełnie  
do użytku. I cóż na to  poradzić? Tu nie po­
mogą żadne paljatyw y. Z korzem am  musi 
zostać wyrwana ta  jem ioła IlsłJch, Rotter- 
mundów, B alińskich i innych jednostek pa 
sożytujących na naszem  ciele pobierających  
setki ty sięcy  z ło tych  na ekskursje 'zagrani­
czne, podczas gdy na Żoliborzu ludzie, 
m ieszkają w  barakach brezentowych. R zą ­
dy nad m iastem  m usim y oddać w ręce 
ludzi czystych, w  ięc e  istotnych reprezentan­
tów więkrzośoi ludności pracującej sto licy  
Stan średni zblokow ał się z pokrewnemł gru. 
pami gosipodairczemf i utw orzył Zjednoczo­
ne K om itety W yborcze Uzdrowienia G ospo­
darki M iejskiej. (Lista Nr. 25). W  sikiad łe i  
organizacji w esz ły  zdrowe elem enty społecz. 
ne w  przeciw stawieniu do endeckiej tow a­
rzystw a „wzajemnej adoracji” dotychczaso­
wych ojczym ów  m iasta.

Wybór? o ! T w ym  obyw atelskim  
obowiązkiem  będzie udać się w  dniu 
22 m aia do lokalu w yborczego, któ­
rego ad res znajdziesz w  bram ie 
sw ego domu.

I. W eź ze soba:
1. Dokum ent tożsam ości, k tórym  

być m oże: dowód osobisty, św ia­
dectw o obyw atelstw a, leghym a 
cja z fotografią, zezw olenie na po­
siadanie bron), m etryka lub akt 
ślubu, w yciąg  z ksiąg meldunko­
w ych, pośw iadczony przez rząd ­
cę dom u lub Kom isariat policji, 
paszport w ystaw iony  przez w ła­
dze rosy jsk ie lub niemieckie.

2. K artkę białą, czystą  z cy frą  25, 
bez km pki dopisków  lub kresek.
II. Idź do lokalu w yborczego naj- 

.epiej rano w  celu uniknięcia tłoku. 
Podejdź do s to łr  i w ym ień swoje 
nazw isko.

III. G dy o trzym asz kopertę do 
głosow ania, opatizoną znakiem  rzą ­
dow ym  w łóż w nią natychm iast, 
jed n ą 'k a rtk ę  z c y f r ą '25; zaklei ko­
pertę  I oddaj przew odniczącem u.

k tó ry  p rzy  Tobie w rzuci ją do urny 
w yborczej.

IV. ,:)amiętaj, że głosow anie irw a 
od godziny 8-ej rano do  godziny 
10-ej w ieczorem . Punktualnie o go­
dzinie 10-ej loka1 w yborczy  zosta­
nia zam knięty.

'V. Pam iętaj, że musisz glosow ać 
• osobiście. Dopilnuj, aby  członkowiB 
T w ej rodziny w ykonali również 
swój obow iązek obyw atelski.

PAMIĘTAJ
że każdy stracony  glos może zno­
w u  dać przew agę tym, k tó rzy  przez 
P lat prow adzili gospodarkę miejską 
do ruiny.

Nie daj się w ziąć na lep obłud­
nego frazesu „O brony polskości 
W arszaw y", bowiem  polskości jej 
nic nie zagraża.

Nie rozpraszaj gł(osów, glosując 
na listy drobnych grup. GŁOSUJ 
NA LISTĘ ZJEDNOCZONYCH KO­
M U E l ÓW WYBORCZYCH U- 

ZDROWIENIA GOSPODARKI 
MIEJSKIEJ W WARSZ4W1E Nr. 25.

f c z c z p a  ulica Syreny!
Tak iah W arszawa dotknięta przez osiem  

lat trądem nieróbstwa rządzących kacyków  
magistrackich, tak  również pewina uLca w sto­
licy, ochrzcziona pięknem i  szumne- ) 1  mianem  
herbu m iasta —  Syreny znosiła cierpliw ie  
przez w iele lat,

błogosławiona opieke” Magistratu

om otanego mejpoczytalnem-i oleram i deficyto  
wemi Opery, A grillu  i t .  p. A le  czas uderzyć 
w gong alarmowy! Czas już najw yższy wziąć  
się  do uregulowania ul. Syreny; —  pi z a b u ­
kować i rozszerzyć jezdnię, założyć na ca­
łej długości ulicy przynajmniej po jedne) 
stronie chodnik. Zadrzewić, założyć wre»zcia 
skrzynkę pocztową.
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Z CAŁaęO Ś M A T J
BOBRY INŻYNIERAMI.

vfc r. 192l rzeKa M osąuito w  Stanach Zjed 
noczonych przerwała na przestrzeni 25 metr. 
tamę Stackw ell. Tama ta przeszło 3 m w y­
soka, znajduje się w  zupełnie nieuczęszczanej 
okolicy, dlatego też nikt uszkodzenia jej nie 
spostrzegł. N iedaw no dopiero zauważono, że 

tamę napraw iły  bobry,  
gnieżdżące się tam w w ielkiej ilości. Jako ma 
terjału budulcowego użyły zw ierzęta m łodych  
drzewek, które w y cięły  w  pobliskim lesie. Ta- 
ma |est tak dobrze naprawiona, że wzm ocnie­
nie jej sta ło  się  zupełnie zbyteczne

OLBRZYMIA POWIEŚĆ.
Sir Artur W aley, )eden z najlepszych znaw  

eów literatury W schodu, przystąpił do prze­
łożenia na język angielski pow ieści autoriki 
japońskiej iMurasaki z pierwiszej połow y X i  
wieku.

Pow ieść ta zawiera
przesz ło  630 tys  w yrazów ,  

a liczba sam ych tylko g łów niejszych bohate­
rów dlochodzi do 80(1 osób.

KOSZTY WOJNY ŚWIATOWEJ.
Dzienniki am er/kańskie obliczają, że suma, 

jaką pochłonęła w ojna św iatow a w ynosi 250 
m iljardów dolarów z górą Jak  olbrzym ią jest 
ta liczba, najlepiej zilustru ią idwa przykłady: 
otóż suma 250 m iljardów dolarów  w  srebr­
nych monetach 1-dolarow ych w azy  bezmała

7.812.000 łonn.
Gdyby te monety ułożyć jedna na diugiej, 

otrzym alibyśm y słup o  zawrotnej w ysokości 
660 tys. km, c z fd  dwa razy w yższy, niż od le­
głość księżyca o d  ziemi.

ILE JEST BRYLANTÓW  
NA KULI ZIEMSKIEJ

W edług obliczeń B elgijsk iego Towarzystwa  
Geograficzneog, na kuli ziem skiej ma s ię  znaj

J A N U S Z  K A S P E R S K I.

P U S T g  F L J I K O N Y
T a k  pachną zb o ż a  k i e d y  w ia tr  dmuchnie ,  
T a k  pachną zd ra d ne ,  tru jące  k w ia ty ,
Tak  pachną s k w e r ó w  w ie lk ie  'kw a d ra ty .  
Puste  f lakony ,  j e d w a b n e  suknie,
P o z io m k i  w  lasach i p ieśń  Szum ana  
W  zm ierzch  n ie b ie sk a w y  na c y t r z e  grana...

Tak  g la d jo u só w  rozgrzane  g r z ę d y  
I c e n ty f o l j e  pachną w  południe ,  
l  d y m  nargilów  z w i e w n y  ułudnie,  
lak  T w e  w spom nien ie ,  n ib y  z l eg en d y  
T a k ie  sp łow ia łe ,  łzam i spłukane,  
N iezapom niane .. .  N iezapom niane .. .

uow ać przeszło 38 tys. kg. brylantów. Pod 
‘ym względem

najbogatszą je s t  A fryk a  południowa,  

która dostarczyła od i885 r. 3.110 kg. bry­
lantów Na drugieir m iejscu sto i Brazylja, 
gdzie w ydobyto 2100 kg. i Indje z 2000 kg. 
['ość brylantów, jaką dostarczyły  te  dwa 
ostatnie kram, spadła znacznie w  ciągu dru­
giej połow y zeszłego stulecia, natom iast A fry  
ka poludn. m a w ciąż najlepsze w idoki na 
przyszłość.

JAK DAWNO ISTNIEJĄ BANKI.
P ierw szy banlk, o jakim mamy pew ne w ia­

dom ości, istniał już w  odległej starożytności, 
a m ianuwicie oko ło  700 roku przed narodź. 
Chrystusa. Z ałożycielam i jego b y li ojciec  
i  syn Egibi, m ieszkańcy Babilonu

W Europie p ierw szy bank pow stał w  po­
łow ie XII w. w W enecji. N astępny bank za­
łożony w  B arcelonie, a jeszcze później w 
Sztokholm ie, B ank w  Sztokholm ie z  tego  
w zględu zasługuje na uwagę, że p o  raz pierw­
szy w  Earopie w yipuścił w  r. 16o8 banknoty  
papierowe.

Książę Józef

Ileż chlubnych iśc ie  rycerskich  wspom*
nień łą czy  się  z tem  nazw iskiem .

jó z e f  ks. P on iatow sk i w ó a z  N arodu, *
m arszałek N a p o leo n a  W ielk iego  był jed* 
nym  z n ie liczn ych , k tó rzy  nie frytnaczy* 
li w  koń cu  XVIII*go w ieku w oln ością  Rze* 
czyp osp o litej.

W ien iec  Jego chw ały  rozpoczęły walki 
z r. 1792, w  obronie K o n sty tu cji 3»ga maja. 
W ów czas to  k sią żę  Józef, nie bacząc na to , 
że b y ł kró lew skim  bratankiem , podał s ię  do 
dym isji z  w ojska , skoro  w idom ym  sta ł się

Poniatowski
fakt, że w sku tek  nalegania R o sji kró l przy* 
stąp ił do k o n fed eracji targow ick iej.

P ełen  w o ln o śc io w y ch  h aseł w a iczy i ksią* 
żę Jó zef o  n iep od leg łość  O jczy zn y  pod  

sztandaram i K ościuszki. Pc utw orzen iu  przez  
'N apoleona K sięstw a W arszaw sk iego  otrzy* 
mat z rąk K róla Fryderyka A ugusta , księ* 
eia W arszaw sk iego , tek ę  m inistra spraw  
w ojskow ych .

W  krótk iej h istorji K sięstw a odegrał n.e* 
zw y k le  w ażną rolę. U lu b io n y  przez żołnie* 
rzy, o k ry ty  sław ą, zaraz w  zaraniu istnie* 
nia K sięstw a  W arszaw sk iego  zajął się  tru* 
dną pracą organizacji w ojska, której wy* 
nikiem  b y ło  chw alebno zw y cięstw o  pod  Ra* 
szynem . O d teg o  czasu sta ł się  bohaterem  
narodow ym , jedną z  najbardziej znanych i 
ukochanych przez o g ó ł o so b isto śc i w  kraju.

Śm ierć księcia  Józefa  w  nurtach E lstery, 
zakończyła ten  w ien iec  chw ały . Z ginął ik  
rycer: za w sze  w ie m y  sw em u rycerskiemu
słow u, ktÓTem zap ow ied zia ł służbę G jczy*  
źnie aż do zgonu.

Bolesław Prus

W  roku bieżącym  uiplywa 80 lat 
od daty  urodzin, zaś 15 lat od zgonu 
B olesław a P rusa.

Z imieniem tem łączą się nietyl- 
ko w ielkie zasługi literackie, ale 
rów nież zasługi na polu p racy  spo­
łecznej.

„Należy sta rać  się — pisał wielki 
myśliciel — by każdy um iał p raco­
wać, znaleźć pracę użyteczną dla 
siebie i  ogółu“.

Te słow a są niejako testam entem  
Bolesław a Frusa. Przypom inam y 
je dziś naszym  czytelnikom .

Tragedja Eurypidesa „Fenicjanki“
W GIM. IM. W ŁADYSŁAW A IV n3 Pradze

O statnia doroczna premjera klasycznej 
tragedji Eurypidesa „Fenicjanki" — wysta­
wiona w  teatrze szkolnym  gimnazjum im. 
W ładysław a IV na Pradze, zorganizowana  
przez proi. Cybulskiego, była chyba d o sta ­
tecznym  spraw dzianem  tego m ocarnego wy  
siłku intelektualnego i  organizacyjnego nad 
m łodzieżą — wykonawcam i „Fenicjanet 
staw iającem i (p rzew ażn ie). poraź pierw szy  
sw e kroki na prawdziwej -.cenie.

S łow a stotnego iznania za w spaniałą v 
miarę środków pracę należą się  zac­
nemu i  szanownem u prof S. Cybulskiem u  
jego dzielnym  i  mądrym kolegom  współpra 
cownikom całej artystycznej imprezy, W ię ­
cej, stokrotnie w ięcej nam potrzeba takich  
ludzi jak prof. Cyibuiski i jego koledzy

P R EM JER A  , FLOR KA"
W  T E A R Z E  NA PRA D ZE

O statnio Tea'r Odrodzony na Pradze w y­
staw ił dwie popularne na scenach ludowych  
sztuki .F loika" krokx hw ilę Abrahamowicza 
i Ruszkowskiego, o ia z  „M&icina Łubę" —  
Sewera, Obydwa utwory wyreżyserowano i 
wykonano sta . annie ku  zupełnem u zadowo  
leniu publiczności.

N ie sposób jednak jeszcze raz zaapelow ać

Na szczere i  najgłębsze uznanie zasługuje | 
również gra m łodocianych „aktorów" z ;pp 
Dytrychówna, Nasfeterówna, G oczałkowski, 
Kuźm iński, Jek iel i  p. Pargoński Przodow­
nice chórów również produkow ały się bez 
zarzutu. Fre.neiyczne oklaski po każdej od e­
granej scenie, b y ły  zupełnie zasłużoną  
zapłatą dla w szystkich  organizatorów, w yko­
nawców, bądź inicjatorów bai wnego, nieza. 
pom nianego W idowiska Szkoda że nie uży­
czono sa li (a m oże to s ię  jeszcze stać?) 
Teatru Odrodzonego na tak pożądane i w y- 
chowaw cze przedstawienie. Brawo prof. C y­
bulski, Cześć ludziom  pracy .ntelektualnej, 
godziwej i owocnej!

G. C.

i „M A R C IN A  Ł U B Y ”

do W ydziału  K ultury naszego M agistratu — 
do kier. p. Turowicza z usilną ipmosbą o  sub­
sydium , o natychm iastow ą -pomoc, ażeby wre, 
szcie pracow ity  zespół Teatru Odrodzonego 
m ógł pracow ać w  warunkach jako tako za­
pewniających owocną pracę dla aobra i 'kul 
tury m ieszkańców  Pragi.

X  X .

M  s n & m m ę o  m n j w u
O sta tn ie  p r e m je ry :  „ U śm iech  losu", „ D o m  W a r ja t ó w ‘'‘Ą , J e j  k r ó l e s tw o “, ,Og,itd!\!"

R adosn e  w ieśc i  z  za  ekranu

nie — jest to poprostu ca ły  szereg 
scen, czasam i nieco przydługich, 
luźno pow iązanych ze sobą źle sko­
rygow anym i napisami. G ra w yko­
naw ców  z p. Jadw igą Sm osarską, 
znaną już „T rędow atą1* >i „Iwonką**, 
Junoszą Stępow skim , W ęgrzynem  
i M arjuszem  M aszyńskim  na czele 
ratuje z powodzeniem  całość filmu, 
niewiele tylko zmieniła się od czasu 
„Trędowatej** p. Balcerkiew iczów na. 
Na specjalne uznanie zasługują zdję­
cia b. czyste  i w yraźne, oraz pom ysł 
sfilmowania zaw odów  narciarsk ich  
w Zakopanem  — co jest zasługą 
itiż. Gw iazdowskiego.

Scenariusz nieszablonow y, pełen 
scen o W ysokiem napięciu dram a- 
tycznem , w  k tó ry  wpleciono, może 
tylko zbyt rażące sw ym  komizmem, 
perypetje  głupkow atego m łodzienia­
szka, m arzącego o laurach  Sherlocka 
Holmesa, posiada, w yśw ie tlany  obe­
cnie w  kinoteatrze „Stylowym** film 
p. t. „Dom wariatów'*.

B. dobry scenariusz, reżyseria  i 
zdjęcia oraz gra a rty s tó w  z Lon 
C haney‘em, posiadającym  przedzi­
w ną zdolność m istrzow skiej charak ­
teryzacji, niezapom nianym  „Dzwon­
nikiem z N atrę D am e“, na czele oraz 
3 dodatki z działu t. zw. „natury" 
tworzą dobrą i interesującą całość

G R E T A  G A R B O  

t w ia z a a  e k ra n ó w  am erykańsk ich .

W śród filmów, w yśw ietlanych ria 
ekranach w arszaw skich  w  ostatnim  
tygodniu, na p ierw szem  miejscu w y ­
mienić przedew szystkiem  należy 
„Uśmiech losu" — przeróbkę z u tw o­
ru W i. Perzyńskiego, granego z w iel- 
kiem powodzeniem  na scenie T ea­
tru Narodowego.

N iestety — „Uśmiech losu** na e- 
kram e bardzo dużo stracił w  poró­
wnaniu z „Uśmiechem iosu“ na sc e

ostatn iego program u kinoteatru „Sty 
lowego**. *

O szerokiej skali talen tu  n ap raw ­
dę pieknej, a  bodaj naw et czy  nie 
najpiękniejszej ze w szystkich  a r ty ­
stek am erykańskich — Corinny Grif- 
fith. św iadczy  jej ro la  w filmie p. t. 
„Jej królestwo", w yśw ietlanym  o- 
statn io  w  k ino tea trze  „Splendid**.

Jest to dram at o pogodnem, jak 
zw ykle .zakończeniu — b. dobra ce ­
cha filmów am erykańskich, osnuty 
na tle stosunków  w  Rosji podczas 
rewolucji bolszewickiej, p rzedsta ­
w iający w  bardzo  oryginalnej kon­
cepcji legendarne ocalenie jednej z 
córek cesarza  M ikołaja II — w. ks. 
Tatiany.

P raw da , . że stosunki rosyjskie, 
p rzedstaw ione są  w  sposób, żyw o 
przypom inający państew ka operet­
kow e; praw da, że bohater dram atu 
musi m ieć koniecznie m undur czer- 
kieski; p raw da, że pom ieszano chro­
nologię w padków  — w ybaczyć jed­
nak n a leży  am erykańskim  realiza­
torom  „Jej królestwa** pew nych n ie ­
dociągnięć i przeciągnięć w  filmie, 
jak dla A m eryki — egzotycznym , 
tem bardziej zresztą, że na plan p ier­
w szy  w ybija się g ra  w ykonaw ców  
z Corinną Griffith na  czele.

W edług wiadomości, k tóre nade­
sz ły  z H ollyw ood do W arszaw y, 
Corinna Griffith otrzym ała enge- 
gm ent do w y tw órn i „Uhiteds Ar- 
tists“, na czele k tórej stoją M ary 
Pickiord i Douglas Fairbanks i któ­
ra poszczycić się może takimi obra­

zami, jak „Złodziej z Bagdadu 
„Syn szeika** i t. d.

*
Z filmów europejskich na w y ró ż ­

nienie zasługuje przedew szystkiem  
dramait w ytw órn i „Pathe - Consor- 
tium“, w yśw ietlany  w  kinoteatrze 
„Casiiio** p. t. „O gn ia!!!“ Jacques 
Baroncelli‘ego o bardzo silnem na­
pięciu dram atycznem , doskonale w y ­
reżyserow any  i św ietnie g iany  przez 
w ykonaw ców  ról gL: Dolly Daves 
i C hailes Vanel‘a.

*
Z .za ekranu dochodzą w praw dzie 

bardzo skąpe, lecz za to bardzo ra ­
dosne wieści. Podobno p. M arja Ma­
licka, n ieporów nana Anna ze „Świtu, 
dnia i nocy** (w niedzielę ubiegłą 
o d b iło  się 250-te przedstaw ienie tej 
uroczej komedji) w ystąpi w krótce 
w filmie osnutym  w edług scenariu ­
sza  St. K iedrzyńskicgo, au to ra  sz tu ­
ki p. t. „Nie trzeba  się niczemu dzi- 
w ić“, tryum fującej obecnie na scenie 
Teatru M ałego. W edług tych  w ie­
ści dokonano już próbnych zdjęć, 
które, jak to z łatw ością m ożna b i  ­
ło przew idzieć, w ypady  bardzo do­
brze. *

Tak w ięc p rzyszły  sezon kinotea- 
tra lny  przyniesie nam  niewątpliw ie 
wiele radosnych niespodzianek, p rze­
dew szystkiem  na polu w y tw órczo­
ści krajow ej, jak niemniej i zag ra ­
nicznej, o szlagiery której zabiegają 
już nasze biura filmowe.

Marjan Świt.
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Co słychać pod Jasną Górą j Jak pracuje cech krawiecki?
Korespondencja  urfasna ,,Nowości

Jak wiadom o Częstocnowa jest m iasłem  
przem yslowem , około stutysięcznem , Przez 
Jasną-G órę s ia ła  się  s to licą  ducha narodu 
polskiego i jako taka odwiedzana jest przez 
sw oich i obcych

W roku ub Częstochow a s,a ła  się nowa 
djecezją  j uzyskała b. pow ażną siłę  duchową 
w osobie biskupa ks. dr. KuDiny który sw ą  
gorliwością i energiczną ipracą, w  ciągu sto- 
ounkow o' krótkiego czasu, na niwie k oście l­
nej i społecznej zdzia ła ł b, w iele.

Częstochow ie odbyła się wystaw a, du­
żo ciekaw sza od  w ystaw y z r. 1909. mogąca 
służyć za wzór.

B ędziem y m ieli wkrótce wodociągi i ka, 
nalizację, bowiem prace iprowaldizone przez 
am erykańskie T-wo „Ulen” są już w  poło  
w :e ukończone. B ędzie io rzecz b. kosztowna  
i dłużej będzie zapewne trwać spłacanie rat 
i procentów od zaciągniętej poźynzllci am e­
rykańskiej, niż 'korzystanie z  tych dnwesty- 
cyj. Są również i tramwaje... w  projekcie.

Mamy tu różne instytucje społeczne i u-ży 
teczności i n eużyteczności publicznej ora? 
radę miejską — bez m agistratu., a jak się 
to stało opowiem:

W r. 1925 została wreszcie rozwiązana 
„nieustająca rada"  jak ją nazywano, przy­
stąpiono do wyborow i wybrano podług k lu ­
cza partyjnego nową. Nowa Rada odrazu 
stała się  nie tyle wybitną ile  bitną bowiem  
lewica z prawicą w alczy krzesłam i o sw oje  
racje. Naturalnie że w  takich warunkach  
nie m oże byc m owy o  owocnej pracy dla 
miasta. Na tych samych podstawach wybna 
ny został również m agistrat, nic wiec idziw. 
negp że w łonie jego odbywały się tarcia  
tak  krańcowe, że w  końcu m agistrat na sku  
tek uchwały Rudy M iejskiej zm uszony był 
podać się do dym isji. Od kilku tygodn i k lu­
by radzieckie radzą nad wyborem nowego  
magistratu, lecz wobec braku w iększości lub 
porozumieniu, wybór me m oże dojść do 
skutku, lialezy w ięc oczekiw ać rozwiązania  
Rady Miej kiej i now ych wyborów.

Kilka doi temu bawiła w naszem  m ieście  
wycieczka polaków z Am eryki, którą gościn­
n o  i serdecznie iprzyimował kom itet i ludność 
Częstochowy.

Niedaw no odbył się  tu w ielki kon­
cert Chopinowski w  wykonaniu jubilata prof 
Aleksandra M ichałowskiego, który był zara 
zem uczczeniem jego z górą półwiekowej pra 
cy na polu wirtu-ozostwa polskiego.

Marjan Mislorowski

Fach krawiecki, przeżyw a w  obecnych  
czasach ciężki kryzys. Spowodowane długo- 
trwałem  bezrobociem zubożenie szerokich  
warstw społeczeństw a, nadm ienić ipodatiki, 
olbrzymie św iadczenia socjalne, brak d łu go­
terminowego taniego kredytu oraz konku­
rencja zakładów sam orządowych i rządc-

W brew  uchw ale M ięd zy n a io d o  
weffo Kongresu film ow ego, k tóra 
zobow iązyw ała w szystk ie  w y tw ó r­
nie filmowe do unikania w w y tw a­
rzanych obrazach pierw iastków , m o­
gących podniecać antagonizm y n a ­
rodowe, jedna z w y tw ó/m  niem iec­
kich w ykonała  film p. t. „Ziemia pod 
k rzyżem 11. D rzedstaw iający w  spo­
sób fałszyw y  i antypolski stosunki, 
panujące na polskiej części Górnego 
Śląska.

W  Berlinie na prem ierze tego fil­
mu byli obecni rów nież p rzedstaw i­
ciele w ładz rządow ych.

P ro test polski przeciw ko w yśw ie­
tlaniu tego filmu, jak dotychczas, nie 
odniósł skutku, wobec czego w ładze 
rządow e noszą sie z projektem  za­
kazu sprow adzania filmów z kilku 
w ytw órni niemieckich 

Nie w iem y czy i w  jakim stopniu 
zakaz ten odniesie swój skutek, ze 
sw ej strony  w zyw am y biura w ynaj­
mu filmów przedew szystkiem , oraz 
dyrekcje k inoteatrów  do bojkotow a­
nia filmów niemieckich.

Nie pom aga p ro test — skutek 
swój odniesie napew no uderzenie 
hakatystów  w  najczulsze miejsce— 
t. j. w  kieszeń.

P ragnąc ułatw ić publiczności n a ­
szej zajęcie w  tej spraw ie w łasnego 
stanow iska, począw szy  od bieżące­
go tygodnia podaw ać będziem y w  
Drogramie kinoteatrów  uw agę, ty ­
czącą się pochodzenia filmu. .> 

Podczas okupacji niemieckiej lud­
ność stolicy dała sobie rade z c y r ­
kiem Hagenbecka, m am y nadzieję, 
że potrafi sobie poradzić i dziś, w 
wolnej Polsce z filmami pochodzenia 
niemieckiego!

St.

2 Ministerstwa Skarbu
Niedawno m ianow any D yrek to­

rem  D epartam entu p. W ójtow icz, 
życzliw ie pow itany  został p rzez ku- 
pieerw o tytoniow e, oczekujące od 
p. W ojtow icza położenia k resu  cią­
głym  eksperym entom  D yrekcji Pol­
skiego Monopolu Tytoniow ego. J o  
dnym  pożałow ania jest bowiem  fakt, 
że po tylu latach istnienia Monopolu 
jest on ciągle w  stadjum  eksperym en­
towania. W skutek tego żaden kon­
cesjonariusz nie. jest pew n j dnia, w  
którym  przez zarządzenie M onopo­
lu może być m aterialnie zupełnie 
zrujnow any lub naw et pozbaw iony 
w arszta tu  p iacy . Rów nież i Skarb 
Państw a jak i jego in teresy  stale 
narażane są na szw ank, bowiem  D y­
rekcja Monopolu sam a nie wie cze­
go chce. W e Lw ow ie jest w y s ta r­
czająca ilość hurtow ni, a Monopol 
utw orzył jeszcze dwiie rządow e. 
Przyjm uje się tam now ych urzędni­
ków państw ow ych i prow adzi kon­
kurencję z hurtow niam i pryw atne- 
mi, k tóre p łacą w ysokie podatki.

Może w reszcie p. W ójtow iczow i 
uaa się ukrócić niebezpieczną zaba­
wę Dyrekcji Monopolu Tytoniow e-

GRACJAN WOJTOWICZ
Dyrektor Departamentu Akcyz  

i Monopolów Ministerstwa Skarbu.
go, ..

Brześć zalany tytoniem gdańskim
Handel tytoniem  w  Brześciu nad 

Bugiem koncentruje się obecnie 
przew ażnie u pukątnych handlarzy, 
k tó rzy  na  w ielką skalę zorganizo­
wali dostaw ę gdańskiego tytoniu na 
rynek brzeski.

O koncesję tytoniow ą nie opłaci 
się tam  starać, bo handel pokątny 
daje lepsze zyski. W ładze są bez­
radne. W y k ry to  w praw dzie fa­
brykę fałszyw ych papierosów  „Ka- 
di“ i znaleziono wiele tego tow aru 
na rynku, skonfiskow ano w  p ra w ­
dzie u niejakiego p. Susela około 20 
kg. gdańskiego tytoniu, ale stosun­
ków  nie uzdrowiono. Życie ' idzie 
swoja drogą sanacja jest tu  możli­
w a jedynie przez popraw ę bytu 
koncesjonariuszom  tytoniow ym .

Przem ytn ictw o  obcych w yrobów  
tytoniow ych do Polski panoszy się 
nietylko w  Brześciu ale n a  terenie 
całego Państw a. W alka z p rz e ­
m ytnictw em  tytoniow em  musi być 
przeprow adzoną.

Środki policyjne nic tu nie pom o­
gą, bo praw o życia jest silniejsze od 
nieżyciow ych biurokratycznych 
przepisów.

Opieka nad koncesjonariuszem  ty ­
toniowym tak  hur townikiem  jak i 
detalistą, w ydatna pomoc dla ich

bytu i warunKów p racy  jest jedy­
nym  sposobem  uzdrow ienia stosun­
ków tytoniow ych i przyniesie P ań ­
stw u poczw órną korzyść:

-1. zainteresuje kupiectwo ty ton io­
w e w w alce z  przem ytnictw em , 
która niew ątpliw ie w ted y  będzie 
zw ycięską,

2. położy kres podw ażaniu nasze­
go bilansu handlowego p rzez  niele­
galny im port obcych w yrobów  ty ­
toniow ych przez zieloną granicę,

3. wyeliminuje obce w yroby  ty ­
toniowe z naszego rynku przez co 
piodukcja i zbyt w yrobów  polskie­
go monopolu znacznie się zw iększy,

4. w reszcie p rzez popraw ę oytu 
hurtow ników  i detalistów  p rzyczy ­
ni się Muhopol do podniesienia podu 
padłego w Polsce stanu średniego 
co jest sp raw ą -niezmiernie ważną.

W szelkie więc zam ierzone zm ia­
ny na polu sprzedaży w yrobów  ty ­
toniow ych a godzące w  koncesjo­
nariuszy tytoniow ych w inny być 
bezwzględnie zaniechane i zastąpio­
ne projektam i zmierzającem i do po­
praw y  bytu koncesjonariuszy ty to ­
niowych. In teresy  P aństw a dom aga 
ją się takiego trak tow ania zagadnie­
n ia  monopolowego.

Arcydzieło wśród maszyn do pisania!

R EM IN G TO N  N O IS E LE S S

\

jedyna zupełnie cicha „MILf Z Ą C A ,,, 
maszyna.

Usuwa hałas z pracy b iu ro w ej— jest 
prawd7iwvm przyjacielem  myśli.

Tow. B L O C K - B R U N ,  Sp flke.
Warszawa * * * Hotel Birstol

O DDZAŁY W ŁASNE: K atow ice, K raków, L w ów  Ł ó d i, Poznań, W ilno, Gdańsk.

wych są  głównem i czynnikam ’ 'ego  < tanu 
rzeczy, tam ującem i w  w ysokim  stopniu roz­
wój krawiectwa i w  w ielu wypadkach, ruj­
nującemu poszczególnych w łaścicieli finanso­
w o słabszych zakładów, pow iększając kadry 
bezroDotnych.

To też Cech Zgromadzenia Krawców  
Chrześcijan, obejm ujący całą Polskę, dokła­
da wszelkich starań, ażeby ułatw ić krawiec­
twu zw ycięzkie przetrwanie ciężkich czasów  
i utrzymanie go na dotychczasowym  wys-c 
kim poziom ie, co w zupełności Cechowi się 
udaje. R zem ieślnik opiekę, ra-dę, pomoc, wy 
jednanie potrzebnego -kredytu i t. d. zawsze  
w sw jim  cechu znajdzie.

Dzięki Cechowi, na którego czele stoją  
wyb.tni fachowcy, a m ianowicie p  Grze­
gorz M niew sb i sta-rszy zgromadzenia i p 
Stanisław  Czapiński — podstars-zy rzem io  
sło  krawieckie w  Polsce, a szczególniej w 
W arszawie, sto i w cale nie niżej, a’e nawet 
wyżej niż zagranicą i  Zgromadzenie robi 
w szystko, ażeby je na tym artystycznym  po 
ziomie ut-rzymać. W tym  celu prowadzi w ła ­
sną zawodową szkołę kroju pod kierun 
k-iein wyhitnych fachowców, -którzy -odby­
wają studja zagranicą. Nauka w  tej szkol* 
odbywa się w  godzinach wieczorow ych i 
oprócz rzem iosła w ykładane są -tam rów 
nież przedm ioty ogólno - kształcące. Po 
ukończeniu -szkoły i  zdaniu egzaminu przed 
komisją, uczeń staje  się sam odzielnym  pra­
cownikiem w  -s-woiin zawotdz>e. Oprócz tego 
Cech roztacza opiekę nad lerminatorami w 
zakładach -krawieckich oraz w prow adził obo 
w iązek nauki wym ienionych w  szkole  zaw o­
dowej

Jak w idać z pow yższego Zgromadzenie 
wyk-onuje pracę zas-zc-zytną i obywatelska. 
Pożąda nem byłoby, ażeby czynniki rządowe 
i sam orządowe pracę tę  mu ułatw iły, czy  
to przyznając krawiectwu ulgi podatkowe, 
czy  -też długoterm inowe tanie kredyty dostę­
pne dla szerszych w arstw  rzem ieślników  
co w  idużej m ierze przyczyniłoby się  d< 
zm niejszenia bezrobocia i rozwoju niezbęd­
nego rzem iosła krawiec,kiego.

Z E  S P O R T U
Bomba pękła. Naresizcie Do prawidy na­

reszcie sk lerotyzujący P Z P N. stracił 
swój decydujący , w p ływ  na piłkarstwo poi 
skie, iktóre doprow adził do marnej w ege­
tacji. św ieży  prąd życia,, atmosfera ustaw icz­
nej rywalizacji „równego z równym” zape­
wnią przyszłość naszej p iłce nożnej.

Żyjemy w ięc pod znakiem  —  rozłamu. 
Tchórzliwi dooatrują się wtem „rewolucyj- 
nem” w ystąpieniem  groźnego m emento dla 
przyszłości sportu polskiego. N ie na leży  być 
przesądnym i przesadnym  i na podobne z ja. 
wiska patrzeć z punktu widzenia, podejrzanej 
wartości za-sad, a ty lko  (korzyści, które n ie­
w ątp liw ie nastąpią wraz z odm łodzeniem  i 
odrodzeniem  najw yższej m agistratury p ił­
karskiej,. Zresztą w  tej dziedzinie sportu sa ­
nacja była konieczna,

Jednocześnie z piłkarstwem  —  dużą ży 
w otność okazała lekka atletyka. W yjazd do 
Wł-och i połow iczny sukces oto  pierw sze kre 
ki w  tej dziedzinie, na początek sezonu. Do 
w yników  rzymskiej ekspedycji należy  przy­
w iązyw ać wielką wagę, gdyż poza znaczę  
niem propagandowem, kryją one ca ły  sze­
reg korzyści, iktóre^przy racjonalnej pracy— 
s-taną się wykładnikiem  fizycznej tężyzny  na 
rodu.

Mamy ,do zanotowania jeszcze jeden suk 
ces polskich sportow ców . D zielni kaw alerzy  
ści rozsław iający im ię Polski na ca ły  śv mi 
i  tym  razem n ie  zaw :ed li pokładanych na 
dziei. Drugie m iejsce w  tak licznie i moc 
no obsadzonej konkurencji jest tryumfem 
nielada. Jeźd źcy  na zawodach —  niezawod  
-ni, przy zaw odzących koniach, oto smutny 
ale praw dziw y fakt, k tóry rTejednokrotriś 
będzie stw arzał niem iłe dla nas niespodzian­
ki. Trzeba koni, koni rasowych, tern w iece, 
że stoim y w  obliczu w ielk ich mięidzvnarodo 
wych zaw odów  hipp’cznych. Przygotow ana  
—  w  pel-nym toku. K onkursy te -będą nieco 
dziennym  ewenementem do powodzi mnych 
czekających nas spotkań n-a różnych tere 
nach i w  różnych dziedzinach.

Niem niej zainteresowania wzbudza, rów  
nież na m edzynarodową-.sjkalę zakrojona tm 
preza a m ianowicie m ecz tennisow y o puhar 
D avisa, tym  razem  w  Bruksetli gdzie barw 
polskich bronić będą sław ni • ten n siśc' 
K leinadel, C /etw e-tvńsk i i S to la iow  —  Ohy 
zw ycięstw o stało się udziałem  ich  w ysiłków

i
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W IELKI: W niedzielę 22 m aja r. b. „Ma- 
non", v.e vtorek „Fidelio", w  środę ,Cyrulik  
S ew ilsk i”, w  czwartek „Tosca ', w  piątek  
,Straszny Dwar", w  sobotę „Travnaxa” w nie­
dzielę 29 m aja r. b. ,Zygmunt August".

NAKO lzO W Y: Codziennie w spaniały „Fa- 
rys" St. M iła szew skie go. W  niedzie le  22 i 29 
m aja r. b. po pot. „Llśmiech losu”.

POLSKI: C odziennie św ieżo wyis-Lpwiona
, W ieża Babel' Ant. Słonim skiego. W  nie­
dziele 22 i 29 maja r. b. po poi. po cenach  
zniżonych . Adrjanna Lecouvreim".

MAŁY- Gra codziennie z niesłabnącem  po 
wodzeniem  „Nie trzeba się  niczemu .dziwić", 
w w spaniałej interpretacji p. Marj.i M alic­
kiej ! J unosizy Stępou =,kiego.

LETNI: Codziennie ,,Prer„ jer". W  niedzielę  
po pot. po cenach zniż. Panna Marcelina".

ĆW IKI INSK1 ET i FERT.NERA: Codzien­
nie wieczorom „Statyści".

NOW OŚCI. Codziennie w ystęp y  praskiej 
..Cosm opolitaine Revue".

PERSKIE! OKO: Codziennie dwa przedsta- 
winda wispaniałei T ew ji p, t. „W arszawa znów  
sie uwi".

OLIMP JA : Codziennie świetna rewia p. t.
D orosłym  wste.p wzbroniony 

QUI PRO QUO: Codziennie „.Sałatka ma- 
i owo"

NIETOPERZ: Codziennie „W ybory do w y­
bór i". i

ELDORADO: „Forsujem y naszych kandy­
datów ".

K I N O

APOLLO: ..Uśmiech lot u”, w rolach gł. 
Jadwiga. Sm olarska i  Józef W ęgrzyn  

CASIN-Oj „Ognia".
CORSO: „K wiaciarka z Neapohi" w roli 

gł. Madge Lellam y.
STYLOWY: „Dom W ariatów ", w  roli gl. 

L yom Cbaney.
SPLEND ID: „N arzeczony z dancingu" z 

C olleen Moore w roli głównej.
CO LO SSFU M : „Bunjour Pa-ris" oraz „Ci, 

którzy 1 ińczą".
PAŁACE: „Dsm iech losu", w  rola< h gł 

Jadw iga Sm osarska i Józef W ęgrzyn. Cenv 
znirone.

MTEJSKT: „Dziewczę z Północy' 
W ODEW IL: „Rozwódka z temperamentem” 
TAN: „Szalona przysięga"
TOMBOLA: „Precz z akłorkam  
B A JK A : „Syn szerka'
OAZA: „Znak Zory".
IR A: „Żywcem zaigrzebani”. w roli gl. Co- 

rinne Griffith.

W ystrzegać się falsyfikatów!

O d la t k ilk u d z ie s ię c iu  zn a n a  nasza

ULTRAMARYNA
jest n a jle p sz ą  farbką do b ie liz n y

p u - m u i d l  ząb. p w m

m m  m m  i
Sp. Kkc — W a rs z a w a  

. ' 9CSOK

ŚC£ J g ? I R  A I) i O
NIEDZIE LA. 22 M A JA  

13.45. O dczyt z  działu „R o ln ic tw o 1; 14.10 
O dczyt o . t. H ipoteki w  .urobnych gospodar­
stw ach”; 14.85 Odczyt „N ajw ażniejsze w ia­
dom ości i  w skazania -olidcze"; 15.10. Trans­
mis ja  koncertu symfonicznego z  Filharmonji  
W arszaw skiej;  17.00. Program  dla dzieci; 

17.30. „Fragment posiedzenia  Sejmu Cztero,  
letniego" w układzie  W ilam a H orzycy ,  w  re ­
ży se r  j i  L. S. Schillera.; 19.00 O dczyt p.. t. 
Orlę N apoleońskie; 19.30. O dczyt p. t. „Z Gi­
braltaru dio Tuninu"; 19.55. O dczyt p. t. „Co 
każdy P olak  o  L idze N arodów  wiedzieć po­
winien"; 20.20.. K oncert w ieczorny; 20.30. Kon 
cert wieczorny, poświt, . o n y  tw órczośc i  K . M. 
Weoera;  22 30- -23.30. Transmis ja  m uzyki  ta ­
necznej.

PONIEDZIAŁEK , 23 M A JA  
17.30. O dczyt „His tor ja jako nauka oby­

watelska"; 18.00. Transmisja m uzyk i  tanecznei
19.00 1 lekcja  jęz. franc ; 19.30. O dczyt „K ul­
tura i  życie  społeczni na. odu"; 20.30. Kon 
cert w ieczorny  kameralny, pośimącony tw ór  
czości Ludomira R óżyckiego.

W TOREK, 24 M A JA .
16.45 O dczyt „W ołyń”; 17.15.>Koncert  p o - 

południowy, pośw ięcony tw órczośc i  Jana  
Straussa.  19 30 Odczy* .P o czą tk i gruźlicy"; 
20.30 Transm isja z Krakowa; 22.30 M uzyka  
taneczna.

ŚRODA, 25 M AJA.
12.00, Komunikaty; 16.45, Program  dla dzie. 

ci; 17.15. Koncert  popołudn iow y;  18 40. R ot 
m aitości; 19.00. .Skrzynka potztow a"; 19,30 
O dczyt „Argentyna”; 19.55. Komunikat ro l­
niczy; 20.30. K oncert  wieczorny.  22.00. Kom u. 

niik. ty prasowe. 22.30— 23.30. Transmisja mu 
z y k i  tanecznej.

CZW ARTEK, 26 M AJA.
10.15— 11.45. Transm isja nabożeństw a z, K a­

tedry Poznańskiej. Chór katedralny pod dyr. 
Ks Dr. Giebut owakiego wykona M szę i  of- 
fertorium  A . G abiuelliego oraz chorał grego­
riański; 13.45. O dczyt „Kygjeua v życiu .o -  
dziny" 14.10. O dczyt , ,0  gradobiciu” ; 14.35. 
Odczyt „N ajw ażniejsze w iadom ości i w ska­
zania rolnicze", 17.00, O dczyt „W schodni 
Karpaty"; 17.30. O dczyt „Jen. Józef Bem";
18.00 Transmisja m uzyki  tanecznej;  19.00 
21 lekcja jęz. ang.^.19.50. Transmisja opery  z 
Poznania.  22.00 Komunikaty.

P R Z E Z N A C Z E N IE
Jeżeli Ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i  nie znasz 
w yjścia, napisz do mnie psychogra  
fologa Szyllera Szkolnika, autora  
prac naukow ych, redaktora pisma 
„Św it11 W iedza Tajemna. Nadeśllj 
charakter plama swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj imię, 
rok i m iesiąc urodzenia, kawaler 
żonaty, w dow iec ilość osób naj­
bliższej rodziny, otrzym asz odemnie 
szczegółow ą analizę charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności I 
przeznaczenia, jak również odpo­
wiedzi na szczerze zadane pytania. Los twój zależy  
nietylko od tw oich zdolności i  czynów  lecz i od lu 
dzi, z którymi się łączysz! Nie licz 8ię x tem co lu 
dzie źli i głupi mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie U  
nigdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali z moich  
rad, lecz w eź pod uwagę posiadane przezemnie pro­
tokóły  i odezw y Tow arzystw  N aukow ych W arszawy, 
najw ybitniejszych powag świata lekarskiego i poważ­
nej prasy. W szystkim  czyteln ikom  „Nowości** analizę 
w ysyłam  zamiast zł. 5.—  tylk o za 2 zł. Osobiście 
przyjmuję od godz. 12 — 2 1 3  — 7 w lecz. Adresuj 
do mnie: W arszawa, Szyller Szkolnlk  R edakcja „fiwlt* 
ul. Piękna 25.

Zeszyt pisma „S w it“  W iedza Tajemna oraz katalog  
niezw ykle ciekaw ej treści książek w ysyłam  grati*, na 
przesyłkę nalepić znaczek pocztow y.

N iniejsze ogłoszenie w yciąć i załączyć do listu.

Najwykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne
po c en a ch  K on k u ren cy jn y ch  i na n a jd o g o d n ie jsz y c h  warunKach  

P O L E C A  F I R M A

S. R N U S Z E W I C Z
D Ł łJ G A  4 8 ,  s k le p  8 2 .  =  =  =  O d d z ia ł :  Ś - t o  K r z y s k a l l .

P . S . S p e c ja ln y  d z ia ł okryć d a m sk ich —n a jn o w sz e  m o d e le  na sezo n  b ie żą c y .
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TOW ARZYSTW O UBEZPIECZEŃ

„PRZEZORNOŚĆ I

! S P Ó Ł K A  AKCYJNA
z a ło ż o n e  w  roku 1892

Życie-Wypadki-Og:eń - Kradzież-Transporty
: i •*v

UBEZPIECZENIE JEST OSTOJĄ  
B Y T U  R O D Z I N Y ,  B O WI E M :

I ONO TY LK O  zapew nia najłatw iejsze zebranie kapitału na starość. 
ONO TY LK O  zabezpiecza byt rodziny w razie przedw czesnej 

śmierci żywiciela.
ONO TY LK O  zapew nia zebranie posagu dla córek i kapitału 

na w arsztat pracy dla synów.
Przedw czesna śmierć unicestw ia niejeden byt — Ubezpieczenie 

niweczy m aterjalne skutki przedw czesnej śmierci.

UBEZPIECZENIE jE ST  OSTOJĄ  
/ D O B R O B Y T U ,  B O W I E M :

| ONO TY LK O  zabezpiecza dobytek od ognia i kradzieży.
| O N O TY LK O  zabezpiecza transporty ,
| S traż ogniowa ugasi płomień, policja odszuka złodziei — ani straż
| ogniowa jednak, am policja nie zwróci w artości spalonego czy
j skradzionego

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „PRZEZORNOŚĆ" S. A. je s t  obecnie zrzeszone z naj­
potężniejszą wszechświatową instytucją ubezpieczeniowa

„THE PRUDENTIAL ASSUk ANCł  COMPANY L IM ITEu“
Holborn Bars London E- C. I. z roku 1848.

Dyrekcja: W a r n ,  P l a c "  ’ ‘ Ą  4
ODDZIRŁY: W arsz aw a ,  p la c  M a ła c h o w s k ie g o  4—K a to w ic e .  W a r s z a w s k a  25, 
'Do~i w ł . ) — Lw ów , R u to w sk ie g o  8 — Poznań, pl.  W o ln o śc i  14, ( D o m w t ) — 
Łód ź  P io t rk o w s k a  102 —P io t rk ó w ,  S ie n k ie w ic z  - 14 — W ilno, M ick iew icza  24.

JE N L R fl l  NE REPREZENTACJE: w  B ia ły m s to k u ,  K rakow ie ,  B y d g o sz c z y  i Kiel_ 
cach .  H jenc i i a j e n t u ry w  k a ż d z m  w ię k s z e m  m i a s t e c z k u  R zecz y p o sp o l i te j

l M  
i imsn

Losy do 3-ej klasy 15-ej Loterji Państwowej
n a b y w a j c i e  t y l k o  w  n a j s z c z ę ś l i w s z e j  k o l e k t u r z e

fll W. WOLflŃSKfl
W a rs za w a , N o w y -S w ia t 19

Cena losów. % 40 zł.; 7 , — 20 zl ;  — 10 zl

Ciągnienie rozpoczyna się dnia 9 czerwca i trwać będzie 
4  m ie s ię c e ,  t. j. do dnia 16 września r. b. włącznie

O G Ó L N A  S U M A

w y g r a n y c h  w yn o s i 
16 m'1/onów z ło ty c h

Na prowincję wysyłamy niezwłocznie losy 
d o  wpłaceniu do P. K. O . Konto Nr. 7192
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| W y k w i n t n i -  O B U  W I E W y k w i n t n e  |

I ANTO NI  ŚWIERSZCZ  |
I  W A R S Z A  W  A  I= =
|  3 2 N o  w y  Ś w i a t  3 2 z

1 —  C E N Y  P R Z Y S T Ę P I E
I  -4515 =
HIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllhillllllUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlIllliiiiiiii^

K onto P . K. O. Ns 14.264

w  W a r sz a w ie  z o d n o sz en ie m *  
do d o m u  k w a rta ln ie  —4.50

na p r o w in c ji — 4.80
za g ra n icą  —9.00

N um er p o je d y n c z y  30 gr.
R edak cja  i a d m in istracja ; C h m ie ln a  10 m . 2 te l. 318-41

O g ło sze n ia  w  tek śc ie: 1 st •
1 z ł. za  w ie r s z  w y s . m |n. 
1 łam ; (s. 4) 1. 2 stro n a  40 gr. 
za  w ie r s z  w y s . m jm  I ło m . 
(s. 4 z ł)  resz ta  stron t*-kst. 35 
gr. za w ie r s z  w y s . 1 ło m  

(s . 4 z ł.)

za  tek stem .
— ^400 z 
—  200  ; 

— 50 i
— i 25 ;

O g ło sz e n ia  d r o b n e  10 gt.  i 
w y ra z

ca ła  stron a  
K  n
18 V

' ,1 6

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y :  
w i -  X A  V7K R  Y  G L I N K  A

D ruk arn ia  W ł. Z ..ża rsk ieg o  
Z ło ta  7/9 te l. 34-47 i 13 6 -ti

W  Y D A W C A  ZA S P , W Y D A W N IC Z A  „ N O W O j CI:
A. Z A P Ę S K I
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